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Po zamknięciu nad z w. sesji

P. Sławek i O. Z. N.
szczęśliwie —  zdawało się —  0 . Z. N . Taka jest 
jednak w obecnym Sejmie siła autorytetu p. 
Sławka, że do życia na jego rozkaz wraca to, 
co umarło. Polecił wznowić grupy regionalne i 
stało się jak  chciał. Musiało to być bardzo nie 
na rękę p. Miedzińskiemu i p. gen. Skwarczyń- 
skiemu. Grupy regionalne bowiem są w poję­
ciu p. Sławka antytezą O. Z. N . i zagrażają 
wprost jego istnieniu. Kto wie, czy na sesji je ­
siennej nie pokaże się, że koła parlamentarnego 
O. Z. N . w Sejmie już nie ma, a jego członkowie 
rozeszli się po różnych grupach regionalnych...

Oto, co przyniosła nadzwyczajna sesja parla­
mentu: kilka ustaw noszących charakter wy­
borczy, —  i zagrożenie O. Z. N.... Nowa ilustra­
cja starej prawdy, że —  sytuacja wewnętrzna 
w Polsce nie jest jeszcze wyjaśniona-

J. P.

Sesja nadzwyczajna parlamentu została zam­
knięta. Co przyniosła? Jeśli chodzi o pracę usta­
wodawczą, to dała nowe ordynacje wyborcze do 
samorządu i ustawę o kształtowaniu cen zboża 
przez rząd.

Ale miniona sesja parlamentu przyniosła je ­
szcze co innego. Dowiodła, że Sejm obecny —  
z wyjątkiem paru jednostek niezależnych i od­
ważnych —  właściwie nie ma „oblicza14 i łatwo 
podlega wpływom z zewnątrz.

„P R E M IA  W Y B O R C ZA ".

Ordynacje wyborcze do samorządów trzeba 
będzie osobno omówić. Zbyt głęboko wchodzą 
w życie społeczne. Tutaj podnieśmy tylko jedną 
ich cechę. Stanowią próbę kompromisu między 
poglądem opozycji, że wybory do samorządu 
winny się odbywać bez nacisku administracji, 
a poglądem totalistów rządowych, którzy —  jak  
to dowcipnie niedawno napisano w jednym  
z warszawskich dzienników —  w słowie „samo­
rząd" opuszczają niewygodną samogłoskę „o“... 
Jeszcze nie wiadomo, czy stronnictwa opozycyj­
ne zdecydują się w tych warunkach pójść do 
wyborów. Naszym zdaniem —  powinny. Te róż­
ne „Schonheitsfehler", które są w ordynacjach, 
nie są takie, by —  jak ordynacja wyborcza do 
Sejmu —  odbierały stronnictwom możność w ej­
ścia do kierowniczych ciał samorządu.

Ustawa o kształtowaniu cen rolniczych zo­
stała przez koła rolnicze dobrze przyjęta. Cha­
rakterystyczne jest, że przedstawiciele wielkiej 
własności wypowiedzieli przy tej okazji dużo 
miłych słów pod adresem p. min. Poniatowskie­
go. „Wieczór W arszawski" nazwał tę ustawę 
„premią wyborczą dla wsi". I  pisze, że w jesieni 
także „miejscy konsumenci" otrzymają podobną 
„premię", żeby nie było zazdrości! Ile w  tym 
prawdy, trudno dociec,

W RÓG O. Z. N .

N ie te ustawy jednak stanowiły główne wy­
darzenie polityczne w trakcie sesji nadzwyczaj­
nej. Stanowił je wybór marszałka Sejmu po 
śmierci p. Cara.

Natychmiast po tym fakcie pisaliśmy, że 
wybór p. Sławka na to stanowisko był klęską 
O. Z. N . Rozwój wydarzeń potwierdził tę ocenę 
w całej je j rozciągłości.

Była to klęska O. Z. N . podwójna. Raz dla­
tego, że największy klub parlamentarny nie zdo­
był się na wysunięcie własnego kandydata. Pow- 
tóre także dlatego, że posłowie O ZN  marszałkiem  
Sejmu wybrali zdeklarowanego wroga tej orga­
nizacji. Tłumaczy się to bardzo łatwo, ale stwier­
dzonych wyżej faktów nie zmieni.

Sejm obecny został wybrany właściwie przez 
p. Sławka za pośrednictwem administracji. —  
Wprawdzie między r. 1935 a 1938. zaszły pewne 
w Polsce wydarzenia, jak likwidacja B. B. i za­
łożenie O. Z. N „  które bardzo osłabiły autory­
tet p. Sławka, ale nie wygasła dla niego w ser­
cach wielu parlamentarzystów wdzięczność za 
mandat. Z chwilą, kiedy się pojawiła kandyda­
tura p. Sławka na urząd marszałka, posłowie O. 
Z. N -u  —  z wyjątkiem kilku z p. Miedzińskim na 
czele —  poszli za nim, porzucając w  ten spo­
sób z lekkim sercem swoje „ozonowe" przeko­
nania.

Jedna siiniejsza indywidualność potrafiła tak 
zapanować nad Sejmem, że zupełnie zniszczyła 
jego polityczne „oblicze". —  Cóż więc warci ci 
„parlamentarzyści"?... Członkowie O. Z. N . zre­

zygnowali ze swej kandydatury, a poparli wro­
ga. P. Miedziński tłumaczył to „bezinteresowno­
ścią" OZN . N a  nas jednak ta szczególna bezinte­
resowność robi wrażenie po prostu lekceważenia 
O. Z. N . Cóż warta organizacja którą sami przy­
wódcy lekceważą?

CZY  W A L K A  Z O. Z. N.?

Nie koniec na tym!...
P. marszałek Sławek niewątpliwie gotuje się 

do odegrania roli politycznej. Dał to do zrozu­
mienia przez charakterystyczną kolejność przy 
składaniu wizyt (naprzód marszałkowi Senatu, 
a po tym marszałkowi śmigłemu - Rydzowi) i 
przez wznowienie grup regionalnych.

Jużeśmy zdążyli zapomnieć o tej oryginalno­
ści polskiego parlamentu: grupy regionalne 
w miejsce klubów politycznych. Zlikwidował ją

Na czele buntu siostrzeniec Venizelosa
Ateny 29. V II. (P A T ).  Donoszą tu z Krety, że wybuchła tam rewolta, na czele której sta­

nął niejaki M i t s o t a k i s ,  siostrzeniec Venizelosa.
Mitsotakis na czele 500 ludzi obsadził m. Kanea i miejscową radiostację. Urzędnicy na czele 

z gubernatorem zaskoczeni wybuchem powstania, dostali się do niewoli.
Rząd wydał energiczne zarządzenia i wysłał kilka pułków na Kretę.

Rząd bagatelizuje powstanie
Czyżby już nastąpił spokój ?

A teny  29. V II. ( P A T ) .  W  kołach rządowych 
ostatnie w ydarzen ia na K rec ie  są bagatelizowane.
Do wypadków tych nie jest przyw iązyw ane żadne 
w iększe znaczenie.

K orzysta jąc  z chw ili, gdy następowała zmiana 
w arty, grupa żo łn ierzy licząca około 400 ludzi,

przedostała się do m iasta Kanea, które zajęła. —  
W ładze rządowe w ysła ły  n iezw łoczn ie na m iejsce 
za jść oddziały arm ii i marynarki oraz eskadrę lo ­
tniczą, które p rzyw róc iły  bez żadnej trudności po­
rządek.

N a całej W ysp ie K rec ie  panuje zupełny spokój.

Francja nawiąże rokowania z Niemcami?

Tajemnicza wizyta
g-enerała francuskiego u Hitlera

Paryż, 29. V II, ( t ) .  Jedną z ostatnich sensacji 
po litycznych  Paryża  jes t podana przez tygodnik 
„C h oć" rew elacy jna  w iadom ość o ta jn e j m is ji po­
litycznej, jaką m iał wykonać w yb itny generał 
francuski L e  Rond w  N iem czech.

Tygodn ik  ten podaje, że istotn ie gen. L e  Rond 
przed kilku tygodn iam i w yjechał pou fn ie do N ie ­
miec, gdzie został p rzy ję ty  w  Berchtesgaden przez 
kanclerza H itlera .

In ic ja tyw a  te j podróży m iała —  według tygod ­
nika „C hoc“ —  w y jść  od samego kancl. H itle ra , 
k tóry zw róc ił się do rządu francuskiego, aby w y­
delegow ał doń dia pou fnej wym iany zdań, jedne­
go z generałów  francuskich, specja ln ie dobrze o- 
beznanego ze sprawam i niem ieckim i.

Gen. L e  Rond, b. wysoki kom isarz w  okresie

plebiscytu na Górnym Śląsku, kaw aler na jw yż­
szy orderów  w ie lu  państw, am. in. w ie lk ie j w stę­
g i L e g ii H onorow ej i  O rła B iałego, jes t istotnie 
jednym  z najw iększych specja listów  wojskowo- 
politycznych  we F ran c ji do spraw niem ieckich. 
Rząd francuski często używał w ybitnego generała  
do specjalnych m isyj dyplom atycznych.

Sam generał i czynnik i zbliżone do Quai d’O r 
say, nie potw ierdza ją , ani też nie zaprzecza ją  w ia  
domościom o rozm owach z  H itlerem . T reść  rzeko 
m ej kon ferencji otoczona jest, jak dotychczas 
m głą ta jem nicy. Gdyby jednak w iadom ość „C hoc‘ 
odpow iadała całkow icie prawdzie, dowodziłoby to 
że prem. D aladier, podobnie zresztą, jak  Chamber 
lain, gotów  je s t do przeprow adzen ia sam odzieł 
nych rokowań z N iem cam i.

■_____  ; o q o :.-
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Manifestacje protestacyjne w Bejrucie
Strajki i zamykanie sklepów

Bejrut, 29. V II . ( P A T ) .  W czora j rozrzucono tu 
w ielką ilość ulotek i  odezw, w  których wzywano 
ludność do zam knięcia wszystk ich  sklepów na 
znak protestu p rzeciw  ostatnim  zajściom  w  Pa le ­
stynie. Odezwy podpisane były przez „m łodzież 
mahometańską i  chrześcijańską", jak  również 
przez „Zw iązek  kobiet arabskich L ibanu ".

W czora j w  pobliżu Tulkarem  niedaleko Kalki- 
lieh dokon ino zamachu sabotażowego na przebie-

Burgos, 29. V II .  ( P A T ) .  Radio N acional og ło­
siło komunikat, z którego wynika, że w czora j je s z ­
cze w  ciągu nocy n iep rzy jac ie l usiłował ponownie

W iedeń, 29. V II. ( P A T ) .  D r Tavs, jeden  z gau- 
le iterów  W iednia, ośw iadczył w czora j na_ zgrom a­
dzeniu robotniczym, że w ciągu roku nie będzie 
ani jednego bezrobotnego w  Austrii.

Om awiając sprawy żywnościowe, podkreślił 
on, że powstałe przed pewnym  czasem chw ilowe 
braki w zaprow iantowaniu W iedn ia  zostały obec­
nie uzupełnione.

„Z resztą  —  ośw iadczył on —  my, narodow i so­
c ja liści, wolim y w ie lk ie  N iem cy bez gulaszu, ani­
że li odw rotn ie".

Jerozolim a, 29. V II. ( .P A T ).  Donoszą z B e jru ­
tu, że odbyła się tam n ieo fic ja lna  narada czo ło­
wych osobistości S yrii i Iraku. Jak słychać, na 
naradzie te j omawiano m ożliw ości utworzenia 
państwa zw iązkowego, w  skład którego weszłyb:

Moskwa, 29. V II, ( P A T ) .  Prasa sowiecka do­
nosi, że n ie ma gdzie  m agazynować zebranego u- 
rodzaju. „P ra w d a " pisze, że w  republice baszkir- 
skiej dotychczas nie przeprowadzono remontu 
spichlerzy. W  jednym  z rejonów  te j republiki 
z ogólnej liczby 1105 spich lerzy, nie odrem onto­
wano ani jednego, ponieważ brak jest budulca, 
wapna i żelaza. Dziennik zaznacza, że podobnie 
rzecz się ma i w  innych rejonach.

Brudy I braki
Moskwa, 29. V II . ( P A T ) .  „P ra w d a " uskarża się 

na złą organ izację  uzdrow isk krymskich i pisze, 
że w Jałcie wybudowano nowy hotel z  250 poko­
jam i. H otel od dawna je s t wykończony, lecz nie 
można go otworzyć, pon ieważ brak jest b ielizny 
pościelow ej. H otele w  Jałcie są przepełn ione i bru­
dne, a zarządzający hotelam i nie mogą temu zara­
dzić, ponieważ nie wolno bez sankcji trustu uzdro­
w iskowego zw oln ić nawet posługaczki. „C a ła  dzia-

Iran, Urugwaj i Albania uznały 
cesarstwo włoskie

Rzym, 29. V II .  ( P A T ) .  D zis i >j ano w  K w iry- 
nale odbyło się uroczyste w ręczen ie listów  uw ie­
rzyte ln ia jących  k ró low i w łoskiem u i cesarzow i 
przez posłów  Iranu, U rugw aju  i A lban ii.

Spoikanie prem ierów Grecji i Bułgarii
A teny, 29. VII. , (P A T ) .  Bułgarski prem ier K io- 

sseiwanow  spotkać się ma w  nadchodzącą n ie­
dzielę w  Salonikach z prem ierem  greckim  Meta- 
xa. Jak słychać, rozm ow y obu prem ierów  doty­
czyć m ają paktu grecko-bułgarskiego.

ga jący  pociąg. Dwóch ko le ja rzy  odniosło rany w 
katastrofie.

*  *  •*

Beyrouth, 29. V II. ( P A T ) .  W  m ieście wybuchł 
dziś stra jk  protestacyjny i odbyły się m an ifesta­
c je  w  zw iązku z ostatnim i wydarzen iam i w  P a le ­
stynie. W szystk ie sklepy są zamknięte. W  m ieście 
panuje obecnie zupełny spokój. W ładze policy jne 
aresztowały 9-ciu agitatorów , którzy nawoływali 
tłum do m anifestowania.

przekroczyć rzekę Ebro. O ddzia ły  w ojsk gen. 
Franco podpalili 4 czo łg i n ieprzy jacie lsk ie  i w z ię ­
li do n iew oli 200 jeńców.

W iedniu  przystąpiła  do tęp ien ia żebractwa w  W ie ­
dniu w  drodze natychm iastowego aresztowania
każdego napotkanego żebraka. Specjalne oddziały 
zm otoryzowane będą dokonywały stałych obław.

W Y P A D K Ó W  Ś M IE R T E L N Y C H  C O R AZ W IĘ C E J

W iedeń, 29. V II . ( P A T ) .  W  .Wiedniu zanotowa­
no w  maju w zrost wypadków śm iertelności (1207) 
w  stosunku do m aja roku ub. (1124). Natom iast 
w zrost liczby m ałżeństw na maj wykazuje 1603 
ślubów w  stosunku do 1366 w  m aju r. ub. W y­
padków urodzin w  maju r. b. było 998, z czego 
179 dzieci nieślubnych.

Irak  i  Syria, Po zakończeniu obrad uczestnicy ich 
m ieli złożyć czołowym  osobistościom angielskim  
szczegółowe sprawozdanie. Fodobno też ze strony 
angielsk iej nie wysuwane są sprzeciwy przeciwko 
takiemu rozw iązaniu  sprawy Iraku i Syrii.

ła lność trustu —  pisze „P raw da  —  ma na celu 
tylko jak  najw iększe zysk i".

Tajemnica kołc sesji N aj. Rady Z .S .R .R .
M oskw a, 29. V II .  (P A T ) ,  Ogłoszenie dekretu 

o zw ołan iu  drugiej sesji na jw yższe j rady Z S R R  
w yw oła ło  w  kołach dzennikarskich i dyp lom aty­
cznych różne dom ysły na tem at porządku dzien ­
nego sesji. Istn ieje przypuszczenie, że na porząd ­
ku dzinnym  zna jdu ją  się następujące spraw y: 
budżet sow ieck i na rok  bieżący, rek on stru k cja  
rządu, gdyż —  jak  w iadom o, zg in ę li z w id ow n i 
po litycznej dw a j zastępcy p rzew odn iczącego  ra­
dy  kom isarzy ludow ych  Z S R R  K osio r i C^ubar 
oraz kom isarz ro ln ictw a  E jche Poza  tym  tem a­
tem obrad m a być po lityka  zagraniczna,  a g łó w ­
nie w ypadk i na D alek im  W schodzie , nie jest w y ­
kluczone, że kom . L itw in o w  w yg łos i dłuższe ex- 
pose na tem at zagran icznej po lityk i ZS R R .

 OQO------

Czwarta wyprawa do biegwha 
południowego

Sa lt Lakecity  (U ta h ), 29, V I I .  (P A T ) .  Znany 
badacz stref podb iegunow ych  sir H ubert W U k in s  
ogłosił, iż w eźm ie  udział w czw arte j ekspedycji 
do o k o lic  B ieguna  P o łu d n iow ego ,  podejm ow anej 
przez znakom itego  badacza am erykańskiego L in ­
colna  E llsw ortha .

Ekspedycje, ta w yruszy statkiem  z L e  Cap 
w  końcu paździerm ka na statku „W y a r t  Earp". 
Statek ten zabierze ze sobą specja lny samolot, 
skonstruowany d la  lo tow  podbiegunow ych.

Kronika telegraficzna
JEROZOLIMA —  Głównodowodzący wojsk fran­

cuskich w Syrii i Libanie gen. Kułziger opuścił te­
rytorium mandatowe na pokładzie parowca fran­
cuskiego „Sphinx". Gen. Hutziger na Wschód Już 
więcej nie powróci, bowiem został mianowany 
cz!onkiem francuskiej najwyższe rady wojennej.

BIAŁOGRÓD — Lotnik amerykański Godron 
Mice, który wczoraj rano na tutejszym lotnisku de­
monstrował prototyp nowego samolotu amerykań­
skiego, spadł i rozbił się doszczętnie po wykonaniu 
24 looping’ów pod rząd. Lotnik zginął na miejscu.

AMSTERDAM — Holenderski statek bagrowy 
„Karimata" w nocy z czwartku na piątek zdołał w y­
dobyć pierwszą sztabę złota z wraku „Lułine". — 
Sztaba złota jest niewielka, liczy 20 cm długości 
i 6Y i szerokości*

W A R SZAW A  — W  ramach uroczystości przyję­
cia przez miasto Równe, wycieczki weteranów armii 
polskiej z Ameryki, odbędzie się nadanie nazwy 
„Polonii amerykańskiej" jednemu z najpiękniej­
szych skwerów miasta.

AMSTERDAM — W  miejscowości de Kooy na 
wyspie Texel wpadło 4-letnie dziecko do głębokiego 
stawu. Żeglujący w  pobliżu 10-Ietnl chłopiec, który 
co dopiero zdobył dyplom pływania, skoczył do 
wody i wyratował tonące dziecko.

MOSKWA — Agencja „Tass" donosi, że komisa­
riat oświaty zatwierdził nowy alfabet osetyński. 
opracowany na podstawie aliabetu rosyjskiego.

BUENOS AIRES — Donoszą tu z Montevideo, że 
przybyła tern specjalna brytyjska misja lotnicza, 
której zadaniem jest zbadanie możliwości nad 
stworzeniem regularnej linii lotniczej pomiędzy 
Wielką Brytanią i republikami nad rzeką la Plata.

Kongres palestyński w  Kairze?
Jerozolim a, 29. V II . ( .P A T ).  Prezydent parla­

mentu Iraku Mamlud Mukliss przybył do Da­
maszku, gdzie odbędzie naradę z syryjsk im i dzia­
łaczam i w  spraw ie m ającego się odbyć w K a irze  
kongresu palestyńskiego. W. najbliższym  czasie 
oczekiwane jes t przybycie prem iera Iraku Dżem il 
el M ad fa i do Jerozolim y. Cel te j w izy ty  jes t n ie ­
znany.

Przyw ódcy integralistów na lawie 
oskarżonych

R io  de Janeiro, 29. V I I .  (P A T . )  P rzec iw k o  b. 
p rzyw ódcy  in tegra lis tów  P lin io  Salgado  <'.j iprzoi 
c? vk o  b. gubernatorow i stanu R io  Grandę. ,cl© 
Sul, F lores  da Cuhna, w ładze po licy jn e  w n iosły  
oskarżen ie do m iędzystanow ego trybunału do 
spraw  bezpoeczeństwa, zarzucając im, iż obaj &ą 
g łów n y m i p rzyw ód ca m i puczu  z 11 m aja  rb. 
W, k ró tk im  czasie odbędzie się rozpraw a prze ­
ciw ko obu  oskarżonym .

N ie zn a n y  los wodnosamolotu am eryk
San Francisco , 29. V I I .  (P A T ) .  Od kilkunastu 

godzin  brak jest w iadom ości o  wodnosam olocie 
„H aw a i C lipper", należącym  do Panam eiican  
A irw a ys  Co. Sam olot w ystartow ał z. w yspy Guam 
na Pacy fiku  do M an illi, zab ierając 6 pasażerów 
i  9 lu d z i załogi. Cala trasa p rze lo tu  w y nom. 2500 
km -, w  od ległości 900 km . Od M a n ili  kontakt ra­
d iow y z sam olotem  został przerw any.

N o w y kontrtorpedowiec francuski
Laseyne sur M er, 29. V II .  ( P A T ) .  W  stocz­

niach tu tejszych  spuszczono na wodę nowy kontr­
torpedow iec dla m arynarki francuskiej „ L e  Fu- 
re t". Jest to p ierw szy z serii zam ówionych kontr- 
torpedowców  o wyporności 1800 ton, liczących  122 
m tr długości i 12 m tr szerokości.

Olbrzym ia burza gradowa na Morawach
Praga , 29. V II .  ( P A T ) .  „V enkov“ donosi, że 

w  okręgu M orawskie B udzie jow ice spadł w ie lk i 
grad, który w  okolicznych 15 wsiach zn iszczył 
zb iory  całkow icie. W  Rakow icach wezbrane wody 
zn iosły most betonowy. W  K oja ticach  grad w ybił 
wszystk ie szyby w  domach. W, okręgu Velko nezi- 
r ic i na M orawach grad w yrządził rów n ież w ie lk ie  
stra ty w  zbiorach na teren ie 10 wsi. Rozm iary 
strat są bardzo poważne.

M Ł O D Y  U C Z O N Y  O F IA R Ą  E K S PLO Z J I.

Paryż, 29. V II .  ( P A T ) .  W  laboratorium  Cha- 
la is Meudon nastąpiła w czora j eksplozja, o fia rą  
k tóre j padł m iody uczony pracu jący nad zagad­
n ien iam i aerodynam iki, M ax Serruys. W ybuch o- 
derw ał uczonemu obie ręce. Po  dokonanej opera- 
cj M ax Serruys, życiu jego  nie g roz i bezpośrednie 
n iebezpieczeństwo.

N O W I K O M IS A R Z E  L U D O W I W  Z. S. R. R.
Moskwa, 29. V II .  ( P A T ) .  Prezesem  rady ko- 

m isarzy ludowych Ukrainy sow ieckiej został m ia- 
.nowany Korotczenko, —  B ia łoruś’ sow ieckiej —  
K ise low , zaś Turkm enii —  Hudai Bergenow .

PRZEBIEG POGODY W  DNIU 30 BM.
Dość pogodnie i ciepln ze skłonnością do burz. 

Słabe w iatry miejscowe* Przejrzystość powietrza 
rankiem osłabiona.

Ponowne niepowodzenie czerwonych
przy przekraczaniu rzeki Ebro

Czy nie zbytnia pewpość hitlerowców

Im rok ani jednego bezrobotnego
■nrA u s t r i i

Ani jednego żebraka w  Wiednru
W iedeń, 29. V II . ( P A T ; .  D yrekcja  p o lic ji w

[rak i Syria państwem związkowym?

Kwiatki komun, gospodarki w Sowietach
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Moae za tydzień będzie juz rozstrzygnięcie

Czy misja lorda Runcimana
przyniesie oczekiwany wynik?

Praga , 29. V II. ( P A T ) .  P rasa  czeska donosi, że lord Runciman ma przybyć do P ra g i 3 sierpnia 
i zam ieszka w  pryw atnej w illi. Lord  Runciman n ie  przybyw a w  charakterze o fic ja lnym , tym  n ie ­
m niej ze w zględu  na urzędowe pow ierzen ie mu jego  m isji będzie on w łaściw ie występował, zda­
niem prasy czeskiej, jako nadzwyczajny poseł W . Brytan ii. Po  przybyciu do P ra g i ma on złożyć w i­
zytę prem ierow i Hodży, po czym  n iezw łoczn ie m a odbyć p ierwszą rozm owę z k ierownictwem  partii 
N iem ców  sudeckich. Czas pobytu lorda Runcimanna w  Czechosłowacji nie został jeszcze ustalony. 
N iek tóre dzienniki przypuszczają, że zdoła on wykonać swą m isję w  ciągu tygodnia, inne natomiast 
tw ierdzą, że pobyt jego  potrw a conajm niej kilka tygodni.

*
Londyn, 29. V II. ( P A T ) .  Korespondent dyplo­

m atyczny „M anchester G uardian" ogłasza na te­
mat w yjazdu  lorda Runcimana do P rag i, następu­
jące uw agi:

„M is ja  łorda Runcimana wskazuje na to, że 
rząd b ryty jsk i jest istotn ie szczerze za in teresow a­
ny i zaniepokojony zagadnieniem  Czechosłowacji. 
W  Londyn ie uważają, że głównym  celem  m isji lo r­
da Runcimana jest przyczyn ien ie się do 

zapobieżenia niebezpiecznym  komplikacjom  
i znalezien ie choćby tym czasowego rozw ią­

zania zagadnien ia Czechosłowacji.
Pod  tym względem  pewne nadzieje są uzasadnio­
ne. Natom iast rząd b ryty jsk i nie żyw i przesadne­
go optymizmu. Obecna sytuacja ma w ie le  podo-

Czy Runciman sprzyja Niemcom?
Prasa czeska zajmuje

M or. Ostrawa, 29. V II. ( P A T ) .  Część prasy 
czeskiej w yraża n iezadowolen ie z powodu w ydele­
gow ania  h rd a  Runcimana do P rag i. Szczególn ie 
ostro wypow iada się przeciwko jego  p rzy jazdow i 
prasa komunistyczna m. in. „O stravsky D en ik“ , 
która pisze o „w trącan iu  się do wewnętrznych 
spraw  Czechosłow acji" i tw ierdzi, że „p rzy ja zd  
Runcimana do Czechosłowacji oznacza pójście na 
rękę B erlinow i i Henleinowcom . Funkcja Runci­
mana będzie znaczyła w ięcej, n iż przypisywana 
mu rola doradcy, gdyż w  rzeczyw istości miano-

Rząd praski nie
mniejszości polskiej 

Głos komitetu stronnictw polskich w  Czechosłowacji
Mor. Ostrawa, 29. V II. ( P A T ) .  W  związku z 

in form acjam i prasowym i o rzekomym załatw ien iu  
żądań Polaków  w  Czechosłowacji, przedstaw iciel-

Echa ustawy sejmowej
podwyższającej świadczenia ubezpieczeniowe

w rolnictwie
Poznań , 29. V II .  (T e l.j. Obradowała tu podko­

m isja  specjalna B iura Ekonom icznego Izb i O r­
gan izac ji R o ln iczych , która om aw iała  sprawę 
ostatniej p od w yżk i św iadczeń ubezp ieczen iow ych  
w  ro ln ictw ie , uchwalonej przez Sejm . Zab iera­
jący g los zaakcen tow ali ostro tych przedstaw i­
c ie li ro ln ic tw a  w  Sejm ie, którzy  w ypow ied z ie li

się za podw yżką św iadczeń m otyw u jąc to stano­
w isko korzystnym  położen iem  ro ln ic tw a  w ie lk o ­
polsk iego  P rzedstaw ic ie le  ro ln ictw a w  Tym cza ­
sowej R adzie  Zarządzającej U bezpieczaln i K ra ­
jow e j w  Poznan iu  postanow ili w obec tego de­
m onstracyjn ie złożyć sw oje mandaty.

: 0 0 0  ,

Dowcipny sposób sprawdzania popularności

Wybory samorządowe
ożywiają dawnych działaczy B. B.

*

bieństwa z kryz; — 'ts? z końca maja. Przypuszcza­
ją, że lord R u n c^ .an  po odbyciu rozm ów z k ie­
row niczym i osobistościam i Czechosłowacji i re ­
prezentantam i N iem ców  sudeckich oraz po doko­
naniu własnych obserwacyj, pow róci do Londynu 
i złoży raport rządow i brytyjskiem u. P o  odbyciu 
konsultacji z rządem brytyjskim , lord Runciman 
w rócić  ma do P rag i

i dopiero wówczas przystąpi do wykony­
wania swej m isji.

N iepew ne jest, czy będzie on korzystał z jaw nej 
pomocy dyplom atycznej i czy prace jego  uzupeł­
niane będą przez poselstwa bryty jsk ie  i francuskie 
w  Pradze  oraz ambasady tych państw w  Berlinie,

stanowisko negatywne
wanie go obserwatorem  angielskim  oznaczń 
otw arte ingerow anie w  czeskie kwestie narodowo­
ściow e".

Także niekomunistyczna, prorządowa „M orav- 
ska O r lic e " tw ierdzi, że wysłan ie angielskiego 
m ediatora zaskoczyło opinię czeską, która o tym 
nie była uprzedzona. Fakt ten komentuje pismo 
w ten sposób, że rząd postanow ił przyznać pewne 
koncesje Niemcom, ale A n g lia  nie zadowoliła się 
nimi.

* o o o  >

załatwił spraw
stwo polityczne ludności polsk iej ogłosiło nastę­
pujący komunikat:

„K om ite t porozum iewawczy stronnictw  pol-

W arszaw a, 29. V II. (T L ).  K rążą  pogłoski, że 
p o m im o  w akacyj p o lity czn w ych  odfiyw ają się 
w W arszaw ie n ieustanne narady z udziałem  p o ­
słów i senatorów . Narady dotyczyć m ają  t. zw . 
działa lności w  terenie. Jak słychać b y li sekreta­
rze BB pouczają posłów  i senatorów , że pow in  
ni on i w ystaw iać  swe kandydatury do sam orzą­

dów , co da im  m ożność spraw dzenia sw ej po ­
pu larności. Sekretarze zw raca ją  uwagę, że w y ­
bory sam orządowe są wstępem  do dalszej akcji. 
U trzym ują, że s fery  m iarodajne dążą do ro zw ią ­
zania łzb  parlam entarnych przed  u p ływ em  ka­
dencji.

skich w  Czechosłowacji stw ierdza, że podana 
przez niektóre dzienniki zagraniczne w iado­
mość, jakoby rząd praski za ła tw ił całokształt 
żądań m niejszości polsk iej w Czechosłowacji, 
nie odpowiada prawdzie.
W edług sprawozdania, doręczonego delegacji 
polskiej przez prezydium  rady m in istrów  w 
Pradze, w ładze centralne za ła tw iły  na razie 
form aln ie część postu latów  o charakterze 
szczegółowym . Natom iast je ś li chodzi o zasad­
nicze żądania m niejszości, t. zn. o autonomię, 
opartą na przywróconym  stanie posiadania 
z r. 1918, to sprawa ta jest w  dalszym ciągu 
otw arta ".

Polacy w ybudow ali budynek, a rzad 
nie zezw ala na otwarcie szkoły

M or. Ostrawa, 29. V II . ( P A T ) .  D zisie jszy 
„D zienn ik  P o lsk i" podaje charakterystyczną w ia ­
domość, że czeskie w ładze szkoine pomimo 4-let- 
nich zabiegów  n ie zgodziły  się dotychczas na za­
łożen ie polsk iej szkoły powszechnej w  C ierlicku 
Dolnym .

W. gm in ie te j u tw orzył się w  r. 1934 kom itet 
k tóry wn iósł podanie do w ładz, podpisane przez 
w iększość obywateli gm iny, w  której m ieszka 700 
osób. P rzy  tegorocznych wyborach gm innych P o ­
lacy uzyskali tu 80 proc. ogółu głosów . W  C ie rlic ­
ku Dolnym liczba polskich dzieci w wieku szkol­
nym znacznie przekracza ustawową liczbę, prze­
w idzianą dla u tworzenia publicznej szkoły ludo­
wej. O rgan Związku Polaków  zaznacza, że lud­
ność m iejscow a poszła w ładzom  na rękę, wybudo­
wawszy ju ż własnym  kosztem gmach dla pom ie­
szczenia przyszłej szkoły poiskiej.

Giełda warszawska
W arszaw a, 29. V II .  (Tel.). Giełda dew izow a: 

B erlin  sprzedaż 213.07, kupno 212.01. Bruksela 
89.85; Gdańsk sprzedaż 100.25, kupno 99.75, L o n ­
dyn  16.10, M ed io lan  sprzedaż 28.03, kupno 27.89, 
N o w y  Jork 5.20 7/8, P a ryż  11.69, P raga  18.35, 
Zurych 121.65, m arka inw estycy jna  srebrna 
sprzedaż 98.00, kupno 95.00.

Pa p ie ry  procentow e: 3 proc. pożyczka pTemio- 
w a inw estycy jna  p ierw szej em isji 82.50, drugiej 
em isji 81.50, 3 proc. pożyczka inw estycyjna  se- 
r iow a  p ierw szej em is ji 92.50, 4 proc. pożyczka 
p rem iow a  dolarow a 42.25, 4 proc. konsolidacyj­
na 67.00.

A k c je : Bank Po lsk i 125.00. Zachodni 35.00,
W ę g ie l 32.75, L ilp op  90.50, M od rze jów  14.50, 
O strow iec 62.50, Starachow ice 39.50 Żyrardów
56.00.

ści od leg łe j o 800 m. na północ od Czang-Ku-Feng 
Bez żadnej prow okacji ze strony japońskiej żo ł­

n ierze sow ieccy zaczęli ostrzeliw ać straż gran icz 
ną japońską. P o  utarczce, która trw ała  około go­
dziny żołn ierze sow ieccy zostali wyparci z teryto 
rium mandżurskiego.

Z frontu chińskiego

W ojskowi chińsw planowali 
zamach stanu

Tokio, 29. V II .  ( P A T ) .  A gen c ja  Domei donosi, 
że w  sto licy chińskiej p row inc ji Seczuan m. Czeng- 
tu aresztowano 11 wyższych wojskowych, którzy w 
porozum ieniu z dzia ła jącym i na teren ie te j pro­
w in c ji oddziałam i partyzanckim i p lanow ali zamach 
stanu celem  obalenia obecnego rządu p row inc jo ­
nalnego przed przeniesieniem  agend rządu m ar­
szałka Czang-Kai-Szeka z Hankou do m. Czunking 
w  p row in c ji Seczuan.

Chińczycy zerwśa znow u tam y na rzekach
Tokio, 29. V II. ( P A T ) .  A gen c ja  Dom ei donosi, 

iż  Czang-Kai-Szek pragnąc powstrzym ać pochód 
w ojsk japońskich na Hankou, zam ierza zalać, z ry ­
w a jąc  tam y na rzekach, część p row inc ji Hupeh, 
Honan i Anhwei.

29 tys. Chińczyków zabitych i rannych
Tokio, 29. V II. ( P A T ) .  W ed ług w iadom ości o- 

trzym anych z K iukiang, straty, jak ie  ponieśli 
Chińczycy w  czasie w alk  pod m iastem, p rzew yż­
sza ją  20 tys ięcy  zabitych i rannych. Japończycy 
zdobyli ob fity  m ateria ł wojenny, znaczną ilość a r­
mat, sam ochodów i  am unicji.

o q  o —

Sowieccy żołn. przekroczyli znowu granice Mandżurii
i o s to ia lś  japońska straż graniem^

Tokio, 29. V II. ( P A T ) .  A gen c ja  Dom ei donosi i sk iej w ydarzy ł się ponownie incydent. P rzeszło  10 
. według informacyj^ otrzym anych z K e ijo  (K o - żo łn ierzy  sow ieckich wkroczyło na terytorium  ma 
rea ), na .wschodniej gran icy  sowięcko-m andżur ndżurskie o godzin ie 14 popołudniu w  m iejscowo^
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Wiadomości z kraju 25.770.000 katolików liczy Polska
Ukazał się niedawno „Roczn ik  Statystyczny 

Kościoła katolick iego w  Po lsce", który przynosi 
szreg ciekawych cy fr . 1 tak : Stan ludności w  P o l­
sce pod względem  wyznaniowym  na 1. I. 1937 r. 
przedstaw iał się jak  następuje: katolików  —
25,770.000 (w  tym obrządku łac. 22,100.000 w ie r­
nych, obrządku gr.-kat. 3,645.000, bizantyjsko-sło- 
w iańskiego 20.000, orm iańskiego 5.000); p raw o­
sławnych 4,088.000, ewangelików  863.000, żydów
3,320.000, innych —  180.000.

Pod względem  terytoria lnym  obszar' Polski po­
dzielony jest na 20 d iecezyj obrz. łac., 456 deka­

natów i 5.125 p ara fij. Poza tym obrządek grecko­
katolicki liczy 3 d iecezje i 1 adm inistraturę apo­
stolską, 128 dekanatów oraz 1.907 p ara fij. Obrzą­
dek bizantyjsko-słow iański 1 dekanat oraz 56 pa­
ra fi j .

Kapłanów  w  dniu 1. I. 1937 r. —  13.943 (w  tym 
11.394 obrz. łac., 2.456 obrz. gr.-kat., 22 obrz. orm., 
oraz 71 obrz. b iz.-slow .). Zakonów męskich w szy­
stkich obrządków 53, zakonników 7.125, domów 
zakonnych 382. Zakonów żeńskich wszystkich 
obrz. 75, zakonnic 17.930, domów zakonnych 
1.832.

Senracyjne oskarżenie adwokata
przez komunistę w sodzie

Przed  Sądem  okręgow ym  w  Łucku toczą się 
w  dalszym  ciągu  procesy kom unistyczne, będące 
ep ilog iem  tegoroczn e j o lb rzy m ie j lik w id a c ji ja - 
czejek kom un is tycznych  na teren ie  całego W oły ­
nia. W  jednym  z tych procesów  zeznaw ał jako 
św iadek  w yb itn y  kom unista i podpolny, czło­
nek ok ręgow ego  kom itetu  K P Z U  —  l la r io n  E m ­
ma. Jako obrońca w ystępow ał w  procesie adw o­
kat H enryk S a lom on  G ru b e r ze L icow a .

Pon iew aż m iędzy  św iadk iem  a obrońcą zaszła 
w  procesie w cześn iejszym  krótka kontrw ersja  
i św. Em m a czuł się spostponowanym , poprosił 
sąd o zezw olen ie  złożen ia zeznań dodatkowych 
i podał, że adw okat G ru b er w ystępuje n ie z p o le ­

cenia oskarżonych, lecz opłacany jest przez  
M o p r  (M iędzynarodow ą O rgan izację Pom ocy 
R ew olucjon istom ) i za p ien iądze p a rty jne  w ybu ­
dow ał sobie w e L w ow ie  kam ien icę  Dalej m ów ił 
św iadek, że Cntralny K om itet K P Z U  w yda ł po­
lecenie i instrukcje zb ierania p ien iędzy dla adw. 
Grubera, jako obrońcy oskarżonych kom uni­
stów.

Zeznania  te wyw ołały o lb rzy m ie  w rażenie na 
sali sądow ej a oskarżyciel p u b liczn y , p rok . K u ­
charczyk, p ros ił o zaprotukolow an ie  zeznań 
świadka i  przesłanie odpisu p ro tok o łu  do urzędu  
prokura torsk iego .

— — o q  o—— *

Fantastyczne pogłoski o polskim milionerze
W  związku z w iadom ościam i o rzekomym spad­

ku po niejakim  Duszyńskim, który m iał umrzeć 
w  Chicago i pozostaw ić po sobie fortunę sięga­
jącą 80 m ilionów  dolarów, w tu tejszej prasie po l­
skiej ukazał się szereg artykułów, s tw ierd za ją ­
cych n iepraw dziw ość tych pogłosek. W  Stanach 
Zjedn. może jes t kilku Polaków  posiadających 
około m iliona dolarów  majątku, a le m ilionerów  
w  ogó le  wśród nich nie ma.

N ow ojorsk i „N o w y  św ia t"  zw rócił się w  spra­
w ie rzekomego spadku po Duszyńskim do Konsu­
latu Generalnego Rzeczypospolite j w  Chicago, 
skąd otrzym ał następującą odpow iedź:

„K onsu lat Generalny zawiadam ia, że na 
skutek stałych zapytywań różnych osób, za­
m ieszkałych w  Polsce o spadek po rzekomo 
zm arłym  w  Chicago Henryku Duszyńskim, za ­

rządził poszukiwania w  aktach Sądu Spadko­
w ego w  Chicago i  pom imo zbadania kilkuna­
stu ostatnich roczników nie był w  możności 
znaleźć aktów dotyczących spadku po wspom ­
nianym  zm arłym ".

.W spraw ie te j były czynione rów n ież poszuki­
wania przez prasę, a nawet został zaangażowany 
adwokat, lecz wynik jego  dochodzeń był rów nież 
negatywny. N ie  tylko, że nie natrafiono na akty 
spadkowe po ś. p. Henryku Duszyńskim, lecz na­
wet nie było m ożliwe w  ogóle ustalić, czy osoba 
o tym  nazwisku zm arła w  Chicago i czy tam 
w  ogóle zam ieszkiwała. Przypuszcza ln ie sprawa 
ta, jak  i cały szereg innych tego rodzaju spraw, 
nie ma żadnycn realnych podstaw, a je s t w yn i­
kiem in form acyj, udzielonych któremuś z  pism 
bez jak iegokolw iek  uzasadnienia.

K ino „Ś W IT ** ul. S fr a s z e w s k ie g o  18. Te l. Nr 182.-01.
O d  czwartku, dnia 28 lipca 1938. Potężny, sensacyjny film szpiegowski 1

Dramat pięknej kobiety, która wpadła w  sieel 
wywiadu 1 w  tej niebezbieoznej służbie każdego 
dnia zwalczała t y s i ą c z n e  niebezpieczeństwa

W  rolach głównych: B R Y G ID A  H O R N E Y  —  N E IŁ  H A M IL T O N

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

Kason wrócił na łono kościoła 
katolickiego

Jak z Pińska donoszą, w róc ił na łono Kościoła 
katolickiego jeden z masonów w yższego stopnia. 
Naw rócony w ręczył spowiednikowi, księdzu Jezu i­
cie najwyższe odznaczenie masońskie z prośbą, by 
złożył je  jako votum św. A n drze jow i Boboli. Od 
znaczenie to przedstaw ia się jako półksiężyc z du­
katowego złota z olbrzym im  szmaragdem, do któ­
rego na łańcuszku przym ocowana jest złota kiel- 
nia. Całość jest precyzy jn ie  wykonana przez złot­
nika z X V II  wieku.

Odznaczenie to znajduje się w  ręku jednego 
z polskich dostojn ików  Kościoła.

75-tede Zakładu Sióstr 
Meiwkałamk w  lazłowca

K A P :  W  roku bieżącym  Zgrom adzenie S ióstr 
N iepokalanek w  Jazłowcu obchodzi 75-lecie istn ie­
nia zakładu jaziow iecldego, który obecnie obejm u­
je  gim nazjum  4-klasowe nowego typu i liceum hu­
m anistyczne z pełnym i prawami, sem inarium go ­
spodarcze, in terpat dla uczenie i sem inarzystek 
oraz szkołę powszechną dla dzieci ludności m ie j­
scowej. Zakład prowadzony jes t według przepisów 
M in isterstwa i stoi na wysokim  poziom ie nauko­
wym, cieszy się uznaniem w izytatorów  szkolnych 
i Kuratorium .

W ielk im  też zaufaniem  obdarzane są Siostry 
przez swoje dawne wychowanki tak, że nie tylko 
z Małopolski, ale rów nież z W ielkopolski, M azow ­
sza, Pom orza i L itw y  p rzy jeżdża ją  do gim nazjum  
jazłow ieck iego dziewczynki, których matki i babki 
kszta łciły się w  tym że zakładzie.

K lasztor położony jes t na wysokim  wzgórzu, 
w  m alowniczej okolicy, przez którą przep ływ ają  
trzy  rzeczk i: Strypa, O lchow iec i Jazłowczyk.
Zw iedzający W schodnią Małopolskę nie pow inni 
pom ijać ruin zamków w  Buczaczu w  pobliskim 
Jazłowcu, gdzie badania archeologiczne odkrywa­
ją  wciąż ciekawe wykopaliska, a sam klasztor, ja ­
ko dawny pałac z X V I wieku, posiada cenne za­
bytki.

W ychowanki zakładu jazłow ieck iego  oceniają 
w ielką pracę i pośw ięcenie S ióstr N iepokalanek i 
szczerze przyw iązu ją  się do nich i po ukończeniu 
nauk, nieraz jako mężatki odw iedzają Jazłowiec, 
wspom inając zawsze z n iezm ierną wdzięcznością 
i przyw iązaniem  chw ile, spędzone pod opiekuń­
czym i skrzydłam i S ióstr Niepokalanek.

Straszne spustoszenia w yrządzone 
przez burze gradową

Z Buku (Poznańsk ie ) donoszą o gw ałtow nej 
bu tzy gradowej, jaka przeszła nad m iastem i oko­
licą. Pada jący u lewny deszcz z gradem  w ielkości 
gołębiego ja ja  poczyn ił olbrzym ie szkody po po­
lach, w  sadach i  w ogrodach, zn iszczył owoce 
i plony. W  niektórych domach grad pow yb ija ł szy­
by v/ oknach.

Podobnie silna burza przeszła nad m iejscow o­
ścią Zduny. Od uderzenia pioruna zginęła  jedna 
z pracujących w  stodole robotnic. W  jednym, z do­
mów piorun rozb ił komin i część dachu, przy czym 
w  pokoju na p iętrze zaw a lił się su fit. W ypadków 
z ludźm i nie było. Część sadów i ogrodów  została 
zalana przez rzekę Bacbę, która na skutek desz­
czów w ystąp iła  z brzegów . S traty bardzo znaczne.

D O M  Z D R O W IA  D L A  K A P Ł A N Ó W  
W  O TW O C K U .

K A P :  W  ubiegłym  tygodniu A rch id iecez ja  
W arszawska nabyła w  Otwocku posesję z dwoma 
w illam i, przeznaczoną na dom kuracyjny i w ypo­
czynkowy dla kapłanów arch id iecezji w arszaw ­
skiej. Zakład ten prow adzić będą SS. Zgrom adze­
nia św. W incen tego a Paulo.

Z N IE S IE N IE  U BO JU  Z M N IE JS Z A  D O C H O D Y  
G M IN  ŻYD O W S K IC H .

U rząd w ojew ódzk i we Lw ow ie  zatw ierdził bu­
dżet gm iny żydow skiej w  Jarosław iu. W  budże­
cie tym  gm ina przeznaczyła 2.550 zł na ośw iatę 
i 12.200 zł na cele dobroczynne. Stw ierdzono, że 
dochody gm iny znaczn ie się zm n ie jszy ły  z rac ji 
w ejśc ia  w  życie  ustawy o uboju rytualnym .

PO G RZEB  Ś. P. K O T A R B Y  W  Ś W IĄ T N IK A C H  
G Ó RN YC H .

W  dnu 29 b. m. w  Świątnikach Górnych pow. 
krakowskiego, po nabożeństw ie w  m iejscowym  ko­
ściele parafia lnym  odbył się pogrzeb ś. p. W łady­
sława Kotarby, p ilota  kom unikacyjnego, o fia ry  o- 
statniej ka tastro fy  lo tn icze j na teren ie Rumunii.

G D Y B Y  B Y Ł  N IE  P O Z D R A W IA Ł  —
N IE  S T R A C IŁ B Y  Ż Y C IA .

P o lic ja  państwowa aresztowała w  F ir le jów ce  
(Z ło c zów ) czterech kłusowników, którzy zastrze li­
li swego towarzysza, z ktprym w ybra li się na po­
lowanie. Tow arzysz ten, nazwisłuem  Kaszuba*

spotkał, idąc w  tow arzystw ie tych kłusowników 
swego znajomego, który go pozdrow ił. K łusow n i­
cy, obaw iając się, aby ów spotkany nie dow iedział 
się od Kaszuby ich nazwisk, zastrze lili go.

P IO R U N  Z A B IŁ  9 O W IE C  N A  H A L I 
G Ą S IE N IC O W E J .

W  dniu 28 b. m. przeszła nad Zakopanem bu­
rza. P iorun uderzył na H a li Gąsienicowej w  sta­
do owiec, zab ija jąc 9 na m iejscu. Pastuszek nie 
doznał żadnych obrażeń, gdyż był zbyt oddalony 
od stada.

Spiesznej dalszej zaliczki
z e  Skarbu  P ań stw a

potrzebuje zarząd przymusowy ze itrony Urządu 
podatkowego w  Nowym  Sączu na zakup 4 wozów 
drabiniastych do pospiesznego zwozu zbiorów z pola 

w  Zbyszycach.

„Czystka" dalej zbiera ofiary
W edług doniesień prasy japońskiej z K ei- 

jo, czerwona armia D alekiego W schodu stra« 
ciła ostatnio 3 wyższych dowódców, k tórzy padli 
o fia ram i krw aw ej „c zys tk i". B y li to : gen. Lewan- 
zowsklj, dowódca korpusu w  prow incji N adbrzeż­
nej, który uchodził za zagin ionego, a fak tyczn ie 
został rozstrze lany w  dn. 20 lipca, da lej —  gen. 
G ailit, dowódca arm ii syberyjsk ie j, którego rów ­
nież rozstrzelano, oraz gen. R iabin , zastępca do­
wódcy sił lotn iczych  Dalekiego Wschodu, który 
w  obawie przed aresztowaniem  popełn ił sam obój­
stwo.

Migawki
Taki to i rasizm..'.

Id eo log ia  I I I  Rzeszy opiera  się na » d ogm acie * 
rasy nord yck ie j. Bo dogm aty chrześcijaństw a są 
„n iezgodne“ z id eo log ią  narodu n iem ieck iego... 
Lecz „ dogm aty “ rasistow skie w  praktyce okazują  
się bardzo k ru ch y m i. P a rę  przykładów ...

P . G oerin g  zachw ycał się n iedaw no p o rtre ­
tem  dziew czyny francusk iego  m alarza, C orot, w y ­
s taw ionym  w M a n n h e im , a kola rasistow skie  
uznały tę nam alow aną dziew czynę za doskonały  
typ nord yck i. A liś c i w S zw a jca rii ustalono, że 
m od elką , którą  p. C orot m alow ał, była genewska 
żydów ka Berta  G oldschm id t.. T a k i to jest ten ra ­
s izm , że —  żydów kę p. G oerin g  uważa za dosko­
nały typ nordyck i.

O pow iedziana w czora j przez nas h istoria  
z f i lm e m  o m eczu  bokserów : m urzyna  Louisa  
z „n o rd y k ie m “ S ch m e llin g ie m  —  przypom nia ła  
sam m ecz tych dw óch  „m is trzów " ... Tak na 
ch łopsk i ro zu m  b iorąc, to p ow in ien  był zw ycię ­
żyć n o rd y k ; zw yciężył jednak m urzyn ... G dzież  
w ięc ta doskonałość rasy n o rd y ck ie j?

W reszcie... Ostatnio zachorow ała córka p. 
R ib b en trop p a . W ezw ano do n ie j naprzód  „n o r­
d y ck ich " lekarzy. N ie  p om o g li. W ted y  w ezw a­
no lekarza-żyda eh O ljen ick a  aż z H oland ii... Jest 
to dow ód trosk liw ośc i o jca  o zdrow ie dziecka. 
P ię k n ie ! A le  czy to jest zgodne z zasadami rasiz­
m u ?

T a k i to jest ten ras izm , że jego  „'dogm aty" 
w praktyce życia zawodzą. B E L .

v ' — r - o o o - ^ ,  ,
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Z  szerokiego świata
Przeciw waice politycznej 

wśród duchowieństwa
K A P : W. w alce po litycznej, która na teren ie S ło­

w ac ji rozgryw a  się pom iędzy słowackim i autono- 
m istam i i ich przeciwnikam i, bierze udział rów n ież 
bardzo w ielu , księży. W alka ta nie zawsze, nieste- 
ty, je s t prowadzona w  sposób lo ja ln y  wobec 
przeciwników . W yw ołu je  to niepożądane tarcia 
wśród duchowieństwa, toteż adm inistrator tyr- 
nawski ks. biskup Jantausch ogłos ił odezwę, w  któ­
re j m. in. czytam y:

„W ie lu  je s t n ieprzy jac ió ł p raw dy chrześcijań­
skiej, k tórzy chcą rozb ijać wspólnotę ludzką... A  
któż może dać lepszą broń do ręk i w rogom  K ościo­
ła, je ś li n ie  pewni księża, którzy swym zachowa­
niem  ją trzą  ludzi statecznych? Skąd dochodzi do 
tego, że w  dziennikach i  tygodnikach politycznych  
atakują oni nawet osobiste cechy swych braci 
p rzed  O łtarzem ?... Pow inn iśm y raczej łączyć się 
w  m iłości św. P io tra  i gorliw ośc i św. Paw ła dla 
sprawy ch rześcijańsk ie j! T o  jest polem  czynu ka­
tolick iego, to arena r.aszej dzia ła lności! K to  z  księ­
ży  podnosi się p rzeciw  swemu bratu, ba, rów nież 
p rzeciw  swemu przełożonem u w  Kościele... bardzo 
dalekim  jest od in tencji św. P io tra  i św. Pawła... 
Burzyć autorytet bez powodu i to dla rzeczy dru­
gorzędnych, jest grzechem  nie do przebaczen ia !..."

Zadęte walki religijne miedzy 
buddystami a mahometanami
Stolica Burmy Rangoon jest od trzech dni w i­

downią zaciętych  i krw aw ych walk re lig ijn ych  m ię­
dzy buddystami a muzułmanami. W alk i te w yn ik ły 
na tle  książki, ogłoszonej przez muzułmanina, a 
którą buddyści uznali za obrazę swego wyznania. 
Od trzech dni na ulicach Rangoonu samochody 
pancerne i wzm ocnione patrole w ojskowe i po lic ji 
angielsk iej stara ły się powstrzym ać zaciekłe w alk i 
pom iędzy buddystami a muzułmanami. Dotąd jes t 
43 zabitych i około 300 rannych. Rangoon, stolica 
Burmy, liczy  400 tys. m ieszkańców, z których w ię ­
kszość stanowią buddyści, a m niejszość muzuł­
manie.

Ogromna liczba zaginionych 
w Ameryce

W  olbrzym im  kraju, jak  Stany Zjednoczone 
liczba osób, które przepadają corocznie bez śladu 
jes t ogromna. W edług zestaw ien ia Federa l Bureau 
o f Investigation , —  w  roku 1937 zawiadom iono 
w ładze o zagin ięciu  225.809 osób. Z te j liczby n igdy 
n ie odnaleziono 16.141, które przepadły bez śladu. 
W śród zagin ionych było 2158 osób cierp iących na 
amnezję. Z osób chorych na am nezję 118 n igdy 
nie udało się rozpoznać. Oprócz te j statystyki ży ­
wych statystyka um arłych wykazuje, że w  roku 
ubiegłym  nie rozpoznano tożsam ości 11202 znale­
zionych ciał.

Potępienie dzieł Alfreda Loisy
K A P :  N a jw yższa  rada św. O ffic ju m , która ju ż 

w  roku 1932 potępiła i um ieściła na indeksie ksią­
żek zakazanych dzieła znanego p isarza francuskiego 
A lfred a  Loisy, jednego z przywódców  francuskie­
go modernizmu, obecnie dekretem z 26 lipca 1938 
roku potępia dalsze ogłoszone po roku 1932, prace 
tego p isarza objęte późn iej ogólnym  tytułem  „H i­
storia Chrześcijaństw a".

A lfr e d  Loisy, francuski egzegeta  i h istoryk re- 
lig ii, n iegdyś pro fesor Instytutu K ato lick iego  w  
Paryżu, w padł w  błędy modernizmu, których się 
nie w yrzek ł nawet po potępieniu tego ruchu przez 
S tolicę Apostolską. W skutek tego  od roku 1909 
Lo isy  pozostaje w  ekskomunice.

 o q o -------

F R A N C IS Z K A Ń S K IE  A T E N E U M  W  R Z Y M IE  
U Z Y S K A Ł O  T Y T U Ł  U N IW E R S Y T E T U  P A P IE ­
SK IE G O . K A P :  P rzych y la jąc  się do prośby gene­
ra ła  zakonu B raci M n ie jszych  O. Leonarda Bello, 
O jc iec  św. jako p re fek t św. K on gregac ji Sem ina­
r iów  i U n iw ersytetów , zaw iadom ił przez sekreta­
rza  te j K on gregac ji prałata Ernesto R u ffin i fra n ­
ciszkańskie Atheneum  Autonianum  de Urbe, że ten 
zakład naukowy „nom ine et t itu lo " podniesiony zo­
staje do godności uniwersytetu  papieskiego i ko­
rzystać będzie ze w szystk ich  praw  i p rzyw ile jów  
godności te j odpowiadających.

M ŁO D Z IE Ż  H IS Z P A Ń S K A  N A  W A K A C J A C H  
W  N IE M C ZE C H . Do Berlina na dworzec Leh rter 
przybyła  duża grupa m łodzieży h iszpańskiej z te­
renów  za jętych  przez w ojska gen. Franco, która 
spędzi w akacje w  N iem czech. M łodzież ta została 
umieszczona razem  z m łodzieżą niem iecką w  obo­
zie w  Fre ienw a lde pod Berlinem .

PR O F E S O R  W Ł A D A J Ą C Y  290 J Ę Z Y K A M I ( ? )  
W. Londyn ie m ieszka i  pracu je profesor, H aro ld  
Schutz, N iem iec, który przed przybyciem  do L on ­
dynu pracow ał we F rank fu rc ie  nad Menem, w ła ­
da najw iększą ilością  języków  spośród w szystk ich  
uczonych na św iecie. Cała rodzina p ro fesora  posia­
dała n iezw ykłe ta len ty  w  opanowywaniu obcych ję- 
zykóv,. O jc iec  je go  w ładał 12 językam i, s try j 20,

list przedśmiertny królowej Marii
do narodu rumuńskiego

W e  czw artek  późnym  w ieczorem  ogłoszono 
w zrusza jący  list p rzedśm iertny k ró low e j M arii 
do  narodu rum uńskiego. W  liście tym  zmarłe 
k ró low a  p rzypom ina  radości i smutki, jak ie  d z ie ­
liła  ze sw ym  narodem , który od  najm łodszych 
lat, stanąwszy na z iem i rum uńskiej, szczerze 
ukochała.  Dalej k ró low a  w  sw ym  liście przed­
śm iertnym  w yraża  życzen ia  co do sw ego  pogrze­
bu, a m ianow icie, aby serce je j  zostało pochow a­
ne w  św iątyni, w zn ies ion e j zrrzez n ią  w  pałacu  
Bałczicz na w ybrzeżu  M orza  Czarnego, ciało zaś 
złożone m a być w katedrze „C u rtec A rg esh "  u  bo­
ku ukochanego m ałżonka królew sk iego.  W  koń­
cu listu k ró low a  żegna się ze w szystk im i i p rzy­
pom ina narodow i rum uńskiem u, że m iłow ała go 
i  teraz z os ta tn im  tch n ie n ie m  błogosławi, go.

Jednocześnie z  listem  przedśm iertnym  zm ar­
łej k ró low ej w d o w y  M a r ii ogłoszono testament, 
spisany przez n ią  29 czerw ca 1933 r. W  testa­
m encie tym  k ró l K a ro l został ustanow iony w y­
konaw cą osta tn ie j w o li k ró low e j.  Zam ek Bałczicz

k ró low a  zapisaia k ró low i K aro low i. Zam ek Co- 
paceni otrzym ała księżn iczka E lżbieta. K ró low a  
M aria  jugosłow iańska i książę M iko ła j o trzym u ­
ją  zapisane części w  gotów ce.  K siężn iczka Ileana 
—  arcyksiężna Habsburg poza częścią prawną 
należnego je j spadku otrzym u je legat specjalny 
oraz zam ek Bran. W ie lk i w ojew oda M ich a ł 
otrzym ał duży brylant, ofia row any w  sw oim  cza­
sie przez k ró la  Ferdynanda k ró lo io e j M a rii.  B i­
żuterię k ró low e j odzied ziczy ły  w rów nych  czę­
ściach córki. P oza  tym  zm aria k ró low a  zapisała 
rentę dożyw otn ią  siostrze sw ej W ik to r ii,  w ie l­
k iej księżn ie rosyjsk iej, w  wysokości 120.000 
fran ków  francuskich. P ó ł m ilion a  le i przezna­
czyła zm arła  k ró low a  w  testam encie na rzecz to­
w arzystw a  „P r in c ip e le  M ircea ", oraz szereg le ­
ga tów  pien iężnych  na rzecz csób. stanowiących 
je j dom  cyw iln y . W  zakończeniu  testamentu 
k ró low a  M aria  b łogosław i k ró la  Karola, prosząc 
Boga, aby m u pom agał w  pracy nad spokojem  
i dobrobytem  Rum unii.

K ino „PROM IEŃ** T. S . L. ul. P o d w a le  6- T e l. 124-26.
Najaktualniejszy film sezonu — niezwykle Interesujący obraz p. t.

„OSTATNI POCIĄG Z OBLĘŻONEGO MIASTA"
w rolach głównych: D O R O T H Y  L  A M O U R , L E O  A Y R E S

T 7  C i f  A  'JF T f V "  wytwórni F o t a  —  reżyserii S id n e y  L  a  u  f i  1 d ’ a 
2 ndziałem białego motyla N o r w ig l l .  królowej lodu— 

mistrzyni świata S o n ii  H e n ie ,  oraz T y r o m  P o w e r

oraz przebojowa, szampańska 
k o m e d i a  s p o r t o w a  
tmr KAJHIŻSZE CENY LETNIE

W  sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenaeh porankowych.

f.ełfer twierdzi, że ie& „włeftba rabinem" Brooklynu!
W ea łu g  doniesień agencji IIavasa, sędzia 

śledczy przesłuchał dziś po południu w ie lk iego  
rabina Izaaka Le ife ra ,  aresztowanego w  dniu 20 
lipca w  ch w ili gd y  w ysyła ł pocztą przesyłki, za­
w iera jące  dobrze ukryte narkotyki, oraz 2 jego  
w spó ln ików  —  w łaściciela  pra ln i G oitd ienera  
i  in tro lig a to ra  K antorow icza .  W  czasie zeznań 
L e ife r  oświadczył, iż

jest ra b in em  od rok u  1910 
i  w ykonyw anie fu n k cy j ra b inack ich  rozpoczął 
przed  w o jn ą  w Galacu w R u m u n ii.  Dalej L e ife r  
zeznał, że w yem ig row a ł do Stanów  Zjednciczo- 
nych i osiadł w  B rook lyn ie, gdzie był rab in em  
k o lo n ji żydow skiej.  Rabin  L e ife r  z  naciskiem  
ośw iadczył sędziem u śledczem u, że p rzysługu je  
m u  tytu ł

„w ie lk iego  ra b in a ” ,

Co do samej spraw y przem ytu  narkotyków , to

stw ierdzi! on, że specyfik  odurza jący —  heroinę, 
nie znając (!) zupełnie jego  przeznaczenia, o trzy ­
m ał od p ew n ego  (!) osobnika im ien iem  Jakub, 
znajdu jącego się obecnie w  N ow ym  Jorku.

Kan torow icz, in tro ligator, k tóry p rzygo tow a ł 
dla rabina L e ife ra  op raw y  książek, w  których  he­
ro ina była ukrywana, stw ierdził, że L e ife r  upra - 
ic ia ł sw ój jsroceder od m aja  ro k u  bież. Sędzia 
śledczy zw róc ił się ju ż do w ładz now ojorsk ich  
z prośbą o  odszukanie zam ieszanego w  tę aferę 
Jakuba.

Z pow yższych  doniesień agencji Havasa w y ­
nika, że w sze lk ie  próby czyn ione p rzez żyd ów  —  
w yparc ia  się L e ife ra  —  n ie m a ją  na jm n iejszych  
szans powodzenia. Jego tw ierd zen ie  jest na jbar­
dziej bow iem  m iarodajne. Le ife r, jak  dow odzą 
tego nawet zd jęc ia  zam ieszczane przez prasę to 
typow y  rabin ! Szczegó ln ie  im ponu jąco w yg ląda  
je g o  broda sięgająca do pasa...

99Idylla" w Sowieckiej Radzie Najwyższej
Przemówienie „poety" na cześć Stalina...

Na p ierw szej sesji R ady  N a jw yższe j R osy j­
skiej Socja listycznej Federatyw nej R epu b lik i 
„w yb rań cy " narodu w yg łos ili cały szereg prze­
m ów ień . W szystk ie  te oracje b y ły  do siebie b li­
źniaczo podobne pod w zg lędem  struktury i ..roś­
ci, w y ją w szy  jedną. W yg ło s ił ją  n ie jak i Leb ie - 
diew  —  K um acz.  Cytu jem y w y ją tk i za „P ra w d ą " 
z dn. 18 lipca:

„Tow arzysze ! Jestem z zaw odu  poetą i p rzy ­
w yk łem  lep iej w yrażać się w ierszem  niż prozą. 
N ie  ukryw am  tego przed  w yborcam i, ale oni 
m im o wszystko .u zna li za potrzebne i korzyst­
ne (?) w ybrać m nie do R ady  S ow ietów  (Brawa). 

Tow arzysze deputaci do N a jw yższej Rady  
B yć m oże raz p ierw szy  w h is to r ii świata 
D o pa rla m en tu  w eszli poec i itd .  (B raw a). 
Odtąd po każdej zw rotce następują te braw a 

z nużącą jednostajnością. D op iero  zw rotka  12 
przynosi zm ianę:

...„Jaki p a rla m en t m ia ł na ozdobę  
Tak iego  deputata jak  S ta lin  nasz” ,
(W szyscy  b iją  ok lask i stojąc; ok rzyk i: N iech  

ży je  w ie lk i S ta lin ! U r a ) “ .

dziadek 8 językam i: P ro feso r Schutz w łada b ieg le  
w  słow ie i piśm ie 290 ( ? )  językam i, a wśród tych 
w ielom a narzeczam i języków  wschodnich, a szcze­
gó ln ie indyjsk ich  i narodów kjukazkich.

P R Z E D Z IA Ł Y  K O LE JO W E  T Y L K O  D L A  M Ę Ż­
C ZYZN . Zarząd jedn ej z najw iększych  kom panij 
ko le i amerykańskich zaprow adził w wagonach ko­
lejowych , obsługujących lin ie  te j kompanii p rze­
d zia ły  w yłączn ie  dla m ężczyzn. Żadna z kobiet, ani 
dziew cząt nie może podróżować w  tych przedzia ­
łach. Zarządzen ie to zostało wydane na żądanie 
kół gospodarczych, które tw ierd ziły , że chcąc za­
łatw iać in teresy w  czasie podróży, muszą mieć 
spokój.

A  na zakończenie taki rodzynek:
„N iech  ży je tw órca lego b loku.
W ie lk i p o lity k  i  m ądry strateg, - &

Co m y ś li Len in a  w cie la ł w  czyn gen ia lny, 
T ak iego  deputata ja k  S ta lin  nasz".
(B u rzliw e, d ługo  trw a jące  oklaski. W szyscy  

wstają. O krzyk i: „N iech  ży je  tow  Stalin. N a  cześć 
tow . Stalina —  U ra !“ ).

T ak im i oto w ierszykam i i p rzem ów ien iam i 
w ype łn ia  porządek dn ia  sow ieck i „parlam en t". 
Jak słusznie zaznacza autor tego rod za ju  poezje  
n ie  m ogłyby  m ie ć  m ie jsca  w żadnym  in n y m  p a r­
la m en cie  na św iecie.  G dzie indzie j w szystk ie p i­
sma hum orystyczne m ia łyby na d ługo  czym  
przygryzać. W  kraju  kom unistycznej n iew o li 
samo im ię  S talina m rozi wesołość i chęć do 
śm iechu.

T a k  to  traged ia  narodu oszukanego p rzez ko­
m unizm  zysku je pozory  id y lli. (A P A ).

Z  czerwonego piekła
S Z P IT A L  —  M Ę C Z A R N IĄ .

Organ, kom isariatu obrony „K rasn a ja  Zw iezda" 
pisze, że szpital w ojskow y w  Chabarowsku jest 
m iejscem  m ęczarni dla chorych. Chorzy żołn ierze 
muszą chodzić całym i m iesiącam i n ieraz z  od le­
g łości 15 km., by dostać się do szpitala. Jeden z 
o fice rów  6 razy m eldował się w  szpitalu, by w zięto  
go na operację. Chorzy oczeku jący operaeyj pozba­
w ien i są wszelk iej opieki lekarskiej. D ziennik p rzy ­
tacza przykład śm ierci chorych żo łn ierzy  z powo­
du braku opieki lekarskiej. Co w ięcej, chorzy żo ł­
n ierze używani są do służby w artow n iczej u w rót 
szp ita la lub do przenoszenia mebli. Poza  tym  cho­
rzy  są źle odżyw iani. Zdarza ły się wypadki, że cho­
rym  dawano spleśniały, n iew ypieczony chleb.
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Generał robi pokój

N iew ie le  brakowało przed paru tygodniam i do 
tego, by w ojna m iędzy południowo-amerykańskim i 
republikam i Boliw ią  a Paragw ajem  o Gran Chaco 
wybuchła na nowo.

Parę lat temu po nieudanej in terw encji L ig i 
Narodów  w  w ojn ie  paragw ajsko-boliw ijsk iej, pod­
ję ły  próbę pośrednictwa amerykańskie państwa, 
m ianowicie Stany Zjednoczone oraz sąsiedzi w o ­
ju jących  republik. Sukcesy w  w ojn ie  odnosił P a ­
ragw aj, jednak jego  przew aga m ilitarna była zbyt 
mała, by broń m ogła spór ostatecznie rozstrzy­
gnąć. Pośredn ictw o republik amerykańskich p rzy­
padło na moment, gdy obie strony po ob fitym  upu­
ście krw i były ju ż bardzo wyczerpane.

W  dniu 12  czerwca 19 3 5  r. doszło 
do zawieszenia broni

W  stolicy A rgen tyn y  Buenos A ires  zebrała się 
kon ferencja  pokojowa. Uczestn iczyli w  niej prócz 
przedstaw icie li Paragw aju  i Boliw ii, w  osobach 
m inistrów  spraw zagranicznych obu państw, repre­
zentanci republik pośredniczących w  zatargu, 
a w ięc Stanów Zjednoczonych, A rgen tyny, B razy­
lii, Chile, Peru i U rugwaju . Przew odn iczył argen­
tyński m in ister spraw zagranicznych Cantilo.

T R Z Y  L A T A  T O C Z Y Ł Y  SIĘ  R O K O W A N IA  
PO K O JO W E  —  N A  P R oŻ N O .

Obie strony, upierały się przy swoim również przy 
zielonym  stole dyplomatycznym. W  czasie pośred­
nictwa, które m iało doprowadzić do przerw y w 
działaniach, główne trudności powodował fakt, że 
zarówno jedna jak  i druga strona zbyt ju ż w ie le  
o fia r  poniosła i licząc na zwycięstwo, gotowa bjda 
ponieść i dalsze o fia ry . N ie  małą przeszkodą 
w uzyskaniu p rzerw y w  przelew ie krw i były także 
i w zg lędy  prestiżowe obu w rogich  sobie partne­
rów.

A  znowu w toku targów  dyplom atycznych 
żadna ze stron nie chciała ustąpić ze 
względu  na w artość przedm iotu zatargu.

Stepowe lub pokryte lasem obszary Gran Chaco 
kryją  w swym wnętrzu w ie lk ie  bogactwa naftowe. 
'W ielkość tych bogactw  nieznana, gdyż nie p rze­
prowadzono należytych badań geologicznych. W y ­

starczyło jednak przekonanie, że są one n iew ątp li­
w ie znaczne, by za in teresow ały się n im i am ery­
kańskie tow arzystw a naftow e. Początek żyw szego 
zainteresowania się naftą  w  Gran Chaco przypada 
na czas, który bezpośrednio poprzedził starcie w o­
jenne m iędzy B o liw ią  a Paragw ajem . Toteż w ie ­
le zapewne rac ji m ają ci, którzy tw ierdzą, że w o j­
nę sprowokował a następnie podsycał kapitał 
naftow y.

W  D N IU  27 M AJA  B. R. W E S Z ŁA  
W R E SZC IE  K O N F E R E N C J A  P O K O J O W A  

W  B U EN O S A IR E S  W  S T A D IU M  D E C YD U JĄC E .

Partnerom  przedstaw iono projekt lin ii gran icznej. 
Paragw a j m iał odstąpić nieco z obszaru zdobyte­
go w  w ojn ie, a w  zamian za to B oliw ia  m iała w y ­
płacić Paragw a jow i 200.000 funtów  szterlingów  
tytułem  zwrotu kosztów za dokonane m elioracje. 
Suma ta m iała uczynić Paragw a j skłonniejszym  
do pogodzenia się. Boliw ia  gotowa była projekt 
przyjąć, gdyż w  dużym stopniu czyn ił on zadość 
je j potrzebom. W spom nieliśm y o wartościach, któ­
re k ry je  w  swym wnętrzu obszar Cnaco. A le  ob­
szar ten ma dla B o liw ii wartość jeszcze z innego 
powodu. B o liw ia  nie ma dostępu bezpośredniego 
do morza ani odpow iedniego rzecznego z nim po­
łączenia. Od oceanu Spokojnego dzielą ją  obszary 
Chile i Peru. Jej rzeki P ilkom ajo i P aragw a j w pa­
dają do potężnej spławnej rzeki La Platy, k ieru ­
jące j swe wody do oceanu A tlan tyck iego. Zarów ­
no P ilkom ajo  jak  i Pa ragw a j spławne są dopiero 
od terenu Chaco, za jętego przez wojska pa ragw a j­
skie.

B O L IW IA  L IC Z Y Ł A  W Ł A Ś N IE  N A  TO ,
ŻE W O J N A  P O Z W O L I JEJ Z A P A N O W A Ć  N A D  

T Y M  T A K  P O T R Z E B N Y M  JEJ O B SZAREM .

Tym czasem  szczęście wojenne je j nie dopisało. L i ­
nia dem arkacyjna z okresu zaw ieszen ia broni od­
cinała B o liw ię  zarówno od obszarów naftowych, 
jak  i od punktu spławności obu wspomnianych 
rzek. Nadzieja , że da się. uzyskać w ie le  w czasie 
rokowań, nie spełniła się z powodu dyplom atycz­
nej zręczności oraz nieustępliwości przeciwnika. 
Państwa pośredniczące próbowały skłonić Para ­
gwaj, by odstąpił B o liw ii obszar pod port na pół­
noc od portu paragw ajsk iego Bah ia-Negra nad

P . Błażejewicz nie jest masonem
„Goniec W arszaw sk i" ogłosił komunikat Agen- 

cj> Antym asoriskiej (por. „G łos N arodu " z 28 V II. 
„P rzeg ląd  p ra sy "), w którym  m. in. znanemu ka­
tolickiem u działaczow i, p. Tad. B łażejew iczow i, 
radcy M in. W . R. i O. P. zarzucono stosunki 
z „m asonem " prof. Groszkowskim  i nawet przy­
należność do masonerii. W  odpow iedzi p. B łaże­
jew icz  nadesłał „G ońcow i" zaprzeczenie, które 
b rzm i:

„W  „Gońcu W arszawskim " z dn. 26 b. m. w 
artykule p. t. „Masoni na Politechnice", między 
innymi, zostało powiedziane jakobym brał udział 
w  zebraniach zespołu lożowego masonerii. — 
Oświadczam niniejszym, że wszystkie w iadomo­
ści znajdujące się w omawianym artykule doty­
czące mojej osoby są niezgodne z prawdą. Do 
organizacji masońskich nigdy nie należałem i nie 
należę, w  żadnych zebraniach zespołu lożowego 
nie brałem udziału, prof. Janusza Groszkowskie- 
flo nie znam i nigdy się z nim nie spotykałem, 
nie mogłem więc odbierać od niego zgłoszeń o 
wystąpieniu z organizacji, jak o tym jest mowa 
w artykule „Gońca" z dn. 26 b. m.“ .
Znów w ięc fa łszyw e oskarżenie. Tak zaczęła 

sw oją  działalność „A gen c ja  Antym asońska". W y ­
gląda to na dyw ersję, m im owolną zapewne, ale 
dywersję, która pożytek przynosi tylko masonerii.

Jak P . A . T. robi „p rzy ja źń " polsko- 
niemiecka!

C zyte ln icy zapewne pam iętają, jak to P. A . T. 
w  tłumaczeniu przem ów ien ia H itle ra  na temat 
naszego dostępu do morza opuściła jego  słowa, 
że —  jes t to ziem ia niem iecka. N a  czymś podob­
nym przyłapał ją  św ieżo p ro f Stronski w  „K u ­
rierze  W arszawskim "... Chodzi o m em oriał partii 
n iem iecko-sudeckiej H en leina przedstaw iony w  
ub. tygodniu rządowa w Pradze w  spraw ie statutu 
dla m niejszości narodowych w  Czechosłowacji. 
W  przytoczeniu  P. A . T . dotyczący ustęp memo­
riału brzm iał:

„całe terytorium państwa czechosłowackiego 
. powinno być podzielone na terytoria, należące 

do poszczególnych narodów: czeskiego, niemiec­
kiego, polskiego, węgierskiego i t. d.“ .
P ro f. Stroński zbadał rzecz u źródła... Ten  me­

m oriał podał p ierw szy „Tem ps", a P. A. T. dając 
o tym komunikat, powołała się w łaśnie na ten 
dziennik. Otóż w  paryskim  „Tem ps" z 17 b. m. 
ustęp ten brzm iał:

„...le terriloire de lK tat doit eire divisć en 
territoires appartenuut aux pcuples tcheąue, alle- 
mand, slovaque etc.".
A  w ięc  nie ma słówka: polskiego... Po tym 

ogłosiły  m em oriał i pisma III. Rzeszy. I tu zdanie 
powyższe brzm iało:

„Das einheitliche Staalsgebiets niuSfe* daher in 
das tschechische, deutsebe, slovakische, usw. 
Volksgebiet untcigliedert werden".
Rówmież w ięc nic nie ma o Polakach... C zy li: 

P. A . T. robi „p rzy ja źń " polsko-niem iecką w spo­
sób bardzo szczególny. I  myśli, że to nie w yjdzie  
na ja w ! N ie  w in im y za to dyrekcji P. A . T., ale 
niechże dyrekcja natrze uszu temu Danu, który 
to zrob ił!

Trudno jechać do N ie m ie c ...
Trudno jesl dziś dostać w izę na w jazd  do N ie ­

miec. „N ow a  Rzeczpospolita" pisze o trudno­
ściach, jak ie  je j współpracownikow i robiono w  
w ydzia le  paszportowym  ambasady niem ieckiej 
w  W arszaw ie, gdy się starał o w izę  prze jazdo­
w ą ! ! )  przez N iem cy do Danii... Naprzód badał go 
woźny. Po tym dano mu do wypełn ien ia  kw estio­
nariusz z mnóstwem pytań, jak :

„W  jakim  celu jedzie pan za granicę? Czy był 
Dan w Niemczech, kiedy ile razy, w jakim celu? 
Czy włada pan językiem  niemieckim? Gdzie m ie­
szkał pan dawniej, a gdzie obecnie? Jak długo 
zamierza pan bawić za granicą? Czy jest pan 
żonaty? Imię, w iek i nazwisko panieńskie żony? 
Podać numer telefonu prywatnego itd., itd.“ .
Po tym dopuszczono go do urzędnika. I  poto­

czyła się oryginalna rozm owa:
..Urzędnik (po nieni.): — Czy włada pan ję ­

zykiem  niemieckim poprawnie?
Nasz współpr. (po polsku): — Nie.
Urzędnik (po niem.): —  .Tedzie pan do N ie­

miec i musi pan umieć po niemiecku.
Nasz współpr. (po polsku): — Nie jadę do 

Niem iec i nie muszę umieć po niemiecku.
Urzędnik (po niem.): — Ale przejeżdża pan 

przez Niemcy.
Nasz współpr. (po polsku): A le będę lam 1 yl-

Paragw ajem . N a leża łoby lin ię  dem arkacyjna prze­
sunąć na korzyść B o liw ii o m niej w ięcej 100 km 
na południowy wschód.

P rzedstaw ic ie l P a ragw a ju  stanowczo oparł się 
odstąpieniu choćby skrawka obszaru zdobytego 
w  w o jn ie ; powołał się na w zg lędy strategiczne i 
wysunął z końcem czerwca kontrpropozycję, któ­
rą B o liw ia  uznała za n ie do przyjęcia .

Był to w łaśn ie moment krytyczny, '■ 
kiedy zdawało się, że przeciw n icy  znów 
chwycą za broń. P rzedstaw ic ie l B o liw ii 
zabierał się ju ż do odjazdu z Buenos A ires.

Pośredn icy wysunęli wobec tego nowe projek­
ty. Proponowano dem ilitaryzację  połączoną z gw a ­
rancjam i m iędzynarodowym i obszaru, który m iał 
odstąpić Paragw a j B o liw ii pod port. Był też po­
mysł, by B razylia  w ydzierżaw iła  na 99 lat wąski 
korytarz na lewym  brzegu Paragw aju  aż do m ie j­
sca, od którego rzeka jes t spławną. N ic  nie mogło 
pogodzić przeciwników .

W  tym krytycznym  momencie kon ferencji po­
ko jow ej przybył do sto licy  A rgen tyn y  zwycięsKi 
w  w o jn ie  paragwajsko-D oliw ijsk iej generał Esti- 
garrib ia, który baw ił dotąd w  W aszyngton ie jako 
przedstaw iciel dyplom atyczny Paragw aju . 
G E N E R A Ł O W I U D A Ł O  SIĘ  S K ŁO N IĆ  B O L IW IĘ  
DO Z R E Z Y G N O W A N IA  Z Ż Ą D A N IA  0 3 S Z A R U  

PO R TO W E G O  
w zamian za pewne koncesje w  północnej i wscho­
dniej części Chaco. B oliw ia  ma otrzym ać w olny 
port na teren ie paragwajskim . Propozycje  Para ­
gwaju, p rzy jęte  przez Boliw ię, są w praw dzie bar­
dzo ważnym, ale nie ostatecznym szczeblem do de­
fin ityw n ego  porozum ienia. W spom nieliśm y, że są 
dwie lin ie  dem arkacyjne: jedna, którą ustaliła 
zbrojna przew aga Paragw aju , to znaczy lin ia 
z dnia zaw ieszen ia broni i druga zaproponowana 
przez pośredników. L in ie  te są oddalone przecięt­
nie na około 75 km.

W  D N IU  10 L IP C A  O G ŁO SZO NO  U K Ł A D  
W S T Ę P N Y ,

przew idu jący m'. in., że przedstaw iciele pańsTvt 
pośredniczących wyznaczą m iędzy tym i dwiema 
lin iam i dem arkacyjnym i ostateczną granicę. N ad ­
to układ wstępny przew idu je pomoc państw po­
średniczących dla obu kontrahentów wojennych 
w dziele odbudowy w ew nętrznej po zniszczeniu i 
wyczerpaniu wojennym . W  B o liw ii układ wstęp­
ny przedstaw iony będzie do ra ty fik a c ji kongreso­
wi, zaś rząd Paragw a ju  podda gc z końcem sierp­
nia plebiscytow i.

W ykreślen ie nowej gran icy  nastąpi zapewne 
w ciągu najbliższych trzech m iesięcy. Spodziewać 
się można, że żadnej niespodzianki ju ż nie będzie 
i że obie strony przyjm ą gran icę arbitrów , którzy 
ośw iadczyli, że k ierować się będą przy je j  ustala­
niu przesłankam i zgodnej polityk i sąsiedzkiej. Za­
powiedziana pomoc m aterialna dla obu republik 
ma je  uczynić bardziej skłonnymi do p rzy jęc ia  a r­
bitrażu. Po podpisaniu układu o granicach nastą­
p i w reszcie całkow ite pokojowe w spółżycie obu są­
siadów. R. S.

ko pół godziny i nie mam zamiaru rozmawiać 
z pańskimi rodakami.

Urzędnik udaje się na naradę do sąsiedniego 
pokoju. Po pewnym czasie wraca i oświadcza — 
o, dziwo — najczystszą polszczyzną:

—  Proszę zapłacić za wizę 5 zł 5(1 gr.“
„Czy ambasada polska w Berlinie — zapytuje 

„Nowa Rzeczpospolita" — wymaga znajomości 
języka polskiego od obywateli niemieckich prze­
jeżdżających przez Polskę i czy w  tym samym 
stopniu interesuje się personaliami tych oby­
wateli".

Dziw y z  organem poznańskiego 0 . Z .  N .
Pos. Dudziński ogłosił w „P o lity c e ", że „w y ­

pow iedzia ł" swoje udziały w  w ydaw n ictw ie sana­
cyjnego „N ow ego  K u rie ra " (P o zn ań ) i za k ieru­
nek tego pisma „n ie  ponosi odpow iedzialności"... 
W  odpow iedzi na to „N ow y  K u rie r" ośw iadcza: 

„Poseł J. Dudziński „wypow iedział swoje u- 
działy". Swoje, to znaczy nabyte za swoje, inny­
mi słowy własne pieniądze. Przecieram y oczy, 
czyżby?

Nawiasem inform ujem y „Po litykę" i pana 
Posła: żadne wypowiedzenie udziałów nie nastą­
piło. A i nastąpić nie mogło bo: wypowiedzieć
można swój udział w spółce cichej lub jawnej, 
albo w  spółdzielni. N iestety nie możr.a w  spółce 
z ograniczoną odpowiedzialnością, do których 
zalicza się ..Głos Pracy spółka z o. o.“ , wydają­
ca „Nowy Kurier".

Deklaracja o uieponoszeniu przez p. posła J. 
Dudzińskiego żadnej odpowiedzialności za „k ie­
runek ideowo-polityczny" Nowego Kuriera ma tę 
samą wartość, co publiczne zapewnienie, że nc, 
seł J. Dudziński nie ponosi odpowiedzialności 
za katastrofę samolotową naprzyklad w Bogocie.

Za kierunek ideowo-polityczny naszego pisma 
odpowiada redaktor i Obóz Zjednoczenia Naro­
dowego, którego pismo nasze jest organem".
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Nr lO UZDROWISKA i LETNISKA
W y c h o d z i  w  so bo ly .

Rok. 1

N a stęp n y  d o d a le k  u k a ż e  s ię  dn . 13 sierpn ia

Ciechocinek i Inowrocław
Obszar M ałopolsk i ob fitu je  w  liczne solanki

0 rozm aitym  składzie chem icznym . Na obszarze 
reszty Po lsk i w ystępu ją  rów n ież  w ody  solanko­
w e są one jednak  znaczn ie rzadsze: do n a jw aż­
niejszych należą solanki w  Ciechocinku, In o ­
w rocław iu , Druskiennikach, ponad to solanki 
zaw iera jące s ia rkow odór z  Buska, Solca i Huty 
S tefańsk ie j. S zczegó ln ie zasłużoną sławą cieszą 
się solanki C iechocinka, odw iedzan e rokroczn ie 
p rzez k ilkanaście tysięcy kuracjuszy z całej 
Polsk i.

Natura lnym i śroedw n i leczn iczym i C iechocin­
ka są solanki i borow ina. N a  obszarze C iechocin­
ka w ystępu je k ilkanaście źródeł r.; ineralnych, 
z  których obecnie czynnych jest siedem . Częścio­
w o  są to źródła samoczynne, b ijące n ieraz ze 
znacznej głębokości .częściow o dostarczają one 
w odę m inera lną  d rogą  pom pow ania. T rz y  rodza­
je  w ód  o  nasoleniu do półtora procent używ ane 
są do p ic ia  i to  zarów no w  stanie naturalnym  
lub podgrzanym , w zg lędn ie  gazow anym . Do ką­
p ie li d la  dziec i u żyw a  się solanek 2 i 4-proccn- 
tow ych , d la  dorosłych stosuje się kąp iele pięciO-
1 sześć io  procentowe.

W  r. 1927 rozpoczęto g łębok ie w iercen ie  w  po­
szukiw an iu  now ych  w ód  m ineralnych. Ukończo­
ne ono zostało dop iero po czterech latach, dając 
doskonale w yn ik i.

Z  g łębokości ponad iSGO metrćrw w ydobyw a  
się sam oczynnie, b ijąc potężną fontanną, 
solanka termalna, o o lb rz y m ie j w ydajności 

ćw ierć m ilio n a  litró w  na godzinę.

T o  now e źród ło  term alne, obsługujące od r. 1932 
w szystk ie  gm achy kąp ie low e, zaliczone zostało 
do solankowych ciep lic  rad ioaktyw nych . C iep ło­
ta tej k la row ej w ody  m inera lnej w ynosi przy  
w yp ływ ie  35,5° C. co pozw a la  na stosow anie tej 
w od y  do najróżnorodn iejszych  zab iegów  leczn i­
czych.

O lb rzym ia  w ydajność term y ciechocińskiej 
,>ezwo]iła na stw orzen ie otwartych, w zg lęd n ie  
krytych  basenów  do kąp ieli. P rzed  6 laty zostały 
uruchom ione d w a  baseny solanki c iepłej. Jeden 
z n ich o  pow . 4000 m 2 rozcieńczony jest w odą 
słodką do koncentracji odpow iada jącej stężeniu 
M orza Śródziem nego, k tórego  tem peratura ró w ­
nież podobna jest do temp. term y ciechocińskiej. 
Drugi, m niejszy, basen w ypełn iony  jest nieroz- 
cieńczoną solanką i siuży do no im a lnych  kąp ie li 
solankowych, spotęgowanych dzia łan iem  słońca. 
D la  un ieza leżn ien ia  się od pogody został zbudo­
w an y m ały basen a ryty.

Solanki ciechocińskie składem  sw ym  przypo­

m ina ją  zagraniczne w ody  z ile ichenhall, Kreutz- 
nach, K issingen , Soden, H om burg, Nauheim , 
M ontecahn i i Luhaezow ic.

D la sporządzenia kąp ie li b orow inow ych  
i ok ładów  używ ana jest b orow in a  ciechocińska: 
przyrządzan ia  kąp ieli poza zdrójow  isk iem  używ a 
się szlam u i ługu, uzyskanych z w yw a rów  so­
lanki.

C iechocinek i okolice ju ż  w  bardzo od ległych  
czasach słynęły z bogactw a źródeł solnych. Do­
koła nich . pow staw ały  w sie  i osady, a jedna 
z  nich

Słońsk, będąca obecn ie  ;p rzedm ieściem
C iechocinka, znana ju ż  była w  w ieku  X I I I ,  

k iedy  Konrad książę M azow ieck i w  drodze 
układu odstąpił ją  w raz z d w iem a  warzeln ian. i 
Zakonow i K rzyżack iem u. Za czasów  Staszica 
w ykup iono z rąk pryw atnych  Słońsk i n ow opo­
w sta ły  w  sąsiedztw ie C iechocinek i na mrenach 
tych m iejscow ości w ybu dow an o  w ie lk ą  w a rze l­
nię soli i na jw iększe ów cześn ie w  Europie tęż- 
nie. Od tego czasu datuje się rozw ó j C iechocinka 
jako  m iejscow ości leczn iczej.

M łodszą h istorie posiada Inow rocław , stolica 
K u ja w  i stary gród  P iastow sk i, k tórego bogate 
żupy solne zostały odkryte dop iero  przeć 100 la ­
ty  (w  r. 1835); p ierw szych  w ierceń  dokonano 
w  r. 1869, w ydobyr ają solankę i  procentową, a 
następni* 12 procentową.

Solanka inow rocław ska, powstała wskutek 
rozpuszczen ia bogatych pokfodów  solnych zn a j­
dujących się w  znacznych głębokością! h, posia­
da w ysok ie stężenie 31 proc... w sku tek  czngt sto­
suje się ją dla ce lów  leczn iczych  w  od p ow ied ­
n ich  rozCieńczeniach Zawartość soli w  kąp ie­
lach w aha się zw yk le  od  2— 8 proc., w y ją tk ow o  
dochodzi do 12 proc. Solankę -wysokoprocento­
w ą  rozcieńcza się przew ażn ie w odą  z  innego  źró ­
dła m ineralnego, zaw iera jącego  solankę 1 proc 
w  ten sposób kuracjusz korzysta w yłączn ie  
z w od y  m inera lnej. Podobn ie jak  C iechocinek 
rów n ież  i

In ow rocła w  posiada borow inę z pokładów  
ciągnących się nad rzeką 'Notecią.

Obo uzdrow iska posiadają nowoczesne zak łady 
w yposażone w  różnorodne pom ocnicze urządze­
nia lecznicze. W  obu sezon ku racy jny trw a  od 
i  m aja  do do 30 październ ika.

W skazan ia  leczn icze obu uzdrow isk  obe jm u ­
ją  zw yk le  w skazan ia zd ro jow isk  solankowych, 
a przede w szystk im  gościec staw ów  i m ięśni 
ischias, choroby p rzem iany m aterii, a z chorób 
dzieci skrofu lozę i k rzyw icę.

Zaleszczyki — „Polski Meran“
Zaleszczyk i znajdu ją się na południowo-wscho­

dnim krańcu w o j. tarnopolsk iego na półwyspie 
utworzonym  zakolem  Dniestru, k tóry  w  tym  m ie j­
scu tw orzy  gran icę polsko-rumuńską. Uzdrow isko 
to położone je s t wśród sadów i w innic, natom iast 
p rzec iw leg łe  strom e ściany po stron ie rumuńskiej 
dochodzące do wysokości 300 m etrów  są przew aż­
nie zalesione. T eren  uzdrowiska zna jdu je się na 
poziom ie 160 m nad poziom em  morza, podnosząc 
się łagodn ie w  kierunku północnym i przechodząc 
w  p łaskow yż podolski o wysokości ponad 250 m.

K lim a t Zaleszczyk jes t w yją tkow o c iep ły  i ła ­
godny, niem al o charakterze południowym , co z je ­
dnało te j m iejscow ości nazwę „P o lsk iego  M era­
m i". W ia try  z  w yżyn y  podolskiej przechodzą górą 
ponad kotliną zaleszczycką, tw orząc jedyn ie  na­
turalną w en ty la c ję  uzdrowiska.

Początek  w iosny w  Zaleszczykach 
- jes t o połow ę m iesiąca w cześn ie jszy

n iż w reszcie pow iatu  za leszczyck iego i na dal­
szej części Podola . Zaleszczyk i posiadają n a j­
m niejszą  ilość dni opadu w Polsce, a równocześ­
nie na jw yższe 'średnie nasłonecznienie, co stw o­
rzy ło  z te j m iejscow ości stację  k lim atyczną o w y ­
jątkow ych  „a lo rach . Słusznie też  uzdrowisko to 
cieszy się sta le w zrasta jącą  irek w en c ją  letn ików  
i kuracjuszj (w. ostatn ich  la tach  ponad 4000 
osób ).

W  usłonecznieniu Zaleszczyk przew ażają , jak  
to wykazał * m eteoro log dr Stenz, prom ien ie czer­
wone, tj. cieplne, a nie chemiczne, d latego też 
słońce Zaleszczyk mimo w ysokich  letn ich  tem pera­
tur pow u duje pow oln ie jsze opalanie się tla ła . 
P rzypadk i oj arzena się od słońca, jak ie  występu­
ją  dosyć często zwłaszena w  letn iskach górskich 
u osób nieostrożnych, które nie stopniowo lecz od 
razu intensywnie w ystaw ia ją  swe ciało na dzia­
łan ie prom ien ia słońca, w  Zaleszczykach zd a jża ją  
się tylko .wyjątkowo.

W ybitn ie ciepły i łagodny klim at Zaleszczyk 
przy  dużej ob fitośc i owoców i jarzyn , a zw łaszcza 
w inogron, m oreli i pom idorów, stwarza z Zalesz­
czyk uzdrow isko szczególn ie nadające się dla 
dzieci. Z dobrym i wynikam i leczy  się tu słaby roz­
w ój, krzyw icę, skazę w ysiękową i neuroartretycz- 
ną, stan grasiczno-lim fatyczny, gru źlicę  kostno- 
stawową i  gruczołową, okresy rekonwalescencji. 
Ków n ież dobrze Zaleszczyk i nadają się dla lecze­
nia chorób nerek szczególn ie u dziec i po płonicy.

Łagodny n iedrażn iący k lim at Zaleszczyk stwa­
rza ponadto dobre warunki lecznicze dla nieżytu 
krtani i oskrzeli, w ysięków  opłucnych, rozedm y 
płuc, w  stanach po zapaleniu płuc i grypie, w  roz­
m aitych chorobach przem iany m aterii, jak  w  cu­
krzycy, artretyzm ie i o tyłości w reszcie w  w yczer­
paniu nerwowym  i nerwobólach.

Owoce zaleszczyckie od dawna słyną jako na j­
lepsze w  Polsce. Szczególn ie w  ostatnich latach 
uprawa w innej la torośli znacznie się rozw inęła  
i pow. zaleszczycki i borszczowski dostarczają 
obecnie kilkaset tys ięcy  k ilogram ów  wyborowych 
winogron, nie ustępujących w  smaku w inogronom  
W ęgierskim  czy greckim . Ma to niemałe znaczenie 
w  leczeniu chorób przem iany m aterii. N iew ą tp li­
w ie  w  przyszłości na w iększą n iż dotąd skalę sto­
sowane będą jesienne kuracje owocowe i Wino­
gronowe.

W szystk ie hotele i pensjonaty w  Zaleszczykach 
posiadają insta lację  wodociągow ą i ośw ietlen ie 
elektryczne. Jednym z najw iększych je s t O ficersk i 
Dom W ypoczynkow y na 300 osób. U trzym ane jest 
stosunkowo tanie wobec niskich cen i ob fitości 
produktów spożywczych, a 2właszcza ja rzyn  i owo­
ców.

U przyjem nien ie pobytu w  Zalesżcżykaćh stano­
w ią  także dw ie nowocześnie urządzone plaże 
o znaczeniu zdrowotno-leczn iczym . Do dyspozycji 
letn ików  są do w yn a jęc ia  w  przystan i kajaki i mo­
torówki, a dla w ycieczek  lądowych autobusy i au-

Drobiazgi
RU C H  L E T N IS K O W Y  W  W OJ. K R A K O W S K IM .

Zeszłoroczna statystyka letniskowa wykazała 
dla w oj. krakowskiego liczbę ponad 200.000 letn i­
ków. Na p ierwszym  m iejscu znajdu je się powiał 
nowotarski (z  ilością  około 80.000 letn ików ), n a ­
stępnie nowosądecki (46.750), da lej żyw iecki 
(16.500), b ialski (10.500) i wadow icki (6.8001, na 
dalszym dopiero m iejscu znejdu ją  się p ow ia ty : 
m yślenicki (4.80C), chrzanowski, limanowski, go r­
licki, tarnowski i inne. Z ogólnej sumy p rzy jezd ­
nych ao uzdrow isk i letn isk w o j. krakowskiego 
na js iln ie jszy  jes1 napływ  z w oj. krakowskiego, 
noszący blisko 30%, następnie* z województw  a ślą­
skiego 16% i warszawskiego/13% .

L E T N IS K A  B E S K ID U  N IS K IE G O .

Beskid N isk i.zn a jdu jący  się w  dorzeczu W is ło ­
ki charakteryzu je się krótkim i pasmami górskim i 
i odosobnionym i wzniesien iam : o wys. dochodzą­
cych do 900 m nad poziomem morza. Obszar ten 
zwany rów n ież Łem kowszczyzną, stosunkowo 
m niej jes t odw iedzany p rzez5letników, chociaż po­
siada rów n ież w ie le  w a lorów  klim atycznych i tu­

ry s tyczn ych . Z naj,ważniejszytch m iejscowości Be- 
ćskidu N isk iego  należy w ym ien ić :-W . pow. go r lic ­
kim, w  d o lin ie . rzek i R op y :—  B iecz (na  wys. 281 
m ), G orlice (304 m ),-B ys tra  k. Gorlic, Szymbark 
(315 m ), Ropa (328 m ), W ysow a (525 m ) ze 

•szczawami alka-Mczno-żełazistymi, W apienne (883 
m ) ; w  pow. jasielsk im  w  doi. W is łok i: Brzostek 
(243 m ),  Jasło 1.233 m )* —  w ęzłow a stacja kole- 
jow ap o ło żon a  i zbiegu 3;rzek : Jasioiki, Ropy i W i­
słoki, Dębowiec (250 ,m ), Folusz (410 m i nad Klo- 
potnicą,, lewym  dopływem  W isłoki, N ow y  Żm igród 
(302 nr), Krem pna (377 nr). t . . . .

K R Ó L O W A  M A R Y S IE Ń K A  U Ż Y W A  ZDROJÓW  
LE C Z N IC Z Y C H .

W  wieku X V I-ym  było ju ż  znanych w  Polsce 
kilka źródeł m ineram ych. Znakom ity lekarz W o j­
ciech Oczko w y licza  ich sześć: Swoszowice, Lu ­
bień, Szkło, Iwonicz, M ikuljńce (późn ie jsza  Ko- 
nopkówka) i Drużbaki na Spiszu (oDecnie po stro­
nie czechosłowackie!).. Jak pisze prof. dr W itold 
Ziem bieki w  5 nr. czasopisma „M edycyna i P rzy ­
roda1, król Jan I I I  Sobieśki kazał przetłum aczyć 
di ieło lw owskiego doktora Syxta „O  cieplicach we 
Śkle“ na łacinę, aby zapoznać z nim lekarzy pary­
skich i zasięgnąć ich  zdania o jego  wartości. K ró ­
lowa M arysieńka m iała duże zau fan ie do polskich 
wód m ineralnych, gdy używała ich  nawet w  odle­
głym  Paryżu, jak  wynika z listu z. 1662, gdy 
była jeszcze panią Zamoyską. Późn ie j używała już 
wód zagranicznych, a m ianow icie w  Bourbon (p ra ­
wdopodobnie chodzi o uzdrowsko Bourbon-I/Ar- 
chambault, znane od bardzo dawnych czasów ) 
i w ody V ichy, którą p iła  u siebie w  Wysocku. 
W reszc ie  —  jak  donosi o tym  w  swych pam iętni­
kach dworzanin i sekretarz kroi. M arysieńki Da- 
lerac —  udała się ona na kurację do zdrojow iska 
zwanego W arm brunn pod H irscnberriem  , Jelenio- 
gó ra ) na Śląsku. s

Z A K Ł A D  Z D R O JO W Y  W  K O S O W IE  
H U C U LS K IM .

N iedaw no odbyło się uroczyste otwarcie Zakła­
du Zdro jow ego w  Kosow ie Huculskim, w  w oj. sta­
nisławowskim . K lim at Kosow a wysuniętego na po­
łudnie, odznacza się dużym nasłonecznieniem  i ła ­
godnością, co stw orzyło z te j m iejscowości stację 
klim atyczną o dużej frekw en c ji letn ików  (40ÓO 
roczn ie ). W artość Kosow a podniosły kąpiele Solan­
kowe, urządzone w  n ieczynnej żupie s o ln e j; nowy 
Zakład Zdro jow y powstał w łaśn ie na teren ie sta­
re j żupy solnej. W  urządzonych nowocześnie ła ­
zienkach i w ziew a ln i można przeprowauzać lecze­
nie chorób stawów, k rżyw icy  i dróg oddechowych.

I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S
B A L N E O L O G IC Z N Y  W  B E R L IN IE .

W  drugim  Międzynarodowym. K ongresie  B al­
neologicznym , który odbędzie się w e wrześniu br. 
w  Berlin ie, w eźm ie udział i polska delegacja. Na 
czele d e legac ji stanął prof. dr A . Sabatowski ze 
Lw ow a. M. in. wygłoszone zostaną odczyty : Dra 
Tad. Ryńkiew icza (z  D ruskiennikJ: „P rzygo tow y ­
w anie borowiny* i dra St. S roczyńsk iego: „D ieta  
dla reum atyków w  uzdrow iskach".

tokary. Kom isja  Uzdrow iskow a wspólnie t  l-ućh* 
liwym  Podolskim  Tow arzystw em  Turystyczno* 
K ra joznaw czym  urządza w  seeońle Wycieczki 
w  okolicę m. in. do Czerwonogrodu (jed n e j z n&j* 
starszych osad P o lsk i), Z łotego BHCża (z  gro ta ­
mi z okresu n eo litu ), Jazlówća, Ókopów ŚW. T r ó j­
cy i K rzyw cza  (z  p ięknym i grotam i gipśówyiril). 
oraz do C żern iow ieo i Chocim ia leżących f>ó 
me rum uńskiej.
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Polityka surowcowa rządu
w oświetleniu „Iskry66

W  związku z uchwałą Rady Ministrów z dn. 22 
lipca 1938 r. o organizacji prac w zakresie polityki 
i gospodarki surowcowej Państwa, półoficjalna 
agencja „Iskra" donosi:

Przyjęta przez Radę Ministrów uchwala powie­
rza ministrowi przemysłu i handlu skoncentrowaną 
gestię w  zakresie polityki surowcowej- Nie znacz*’ 
to, by prace, wynikające z właściwości resortowej 
innych działów administracji państwowej, miały 
być zaniechane lub przeniesione do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Uchwała zdąża do tego, aby 
wysiłki organizacyjne, środki finansowe, zamierze­
nia i sposoby realizacji nie były rozproszone, lecz 
jak najracjonalniej skoordynowane i celowo użyte. 
Konieczne jest również nadanie tym pracom cech 
trwałości i propgramowości. W  tym celu przewi­
dziana jssf organizacja biura surowcowego.

Ześrodkowanie polityki związanej z zaopatrywa­
niem przemysłu w surowce w  Min. Przem. i Han­
dlu umożliwi racjonelne rozwiązywanie zagadnień 
surowcowych,

Jeżeli chodzi o meritum sprawy, to należy zau­
ważyć, co następuje: zagadnienie surowców wysu­
wa się na jedno z naczelnych miejsc w  polityce go­
spodarczej

wszystkich państw.
Poszczególne państwa podejmują wielkie wysiłki 
w celu zapewnienia sobie surowców, chodzi im bo­
wiem o rozwój przemysłu, o zatrudnienie rąk robo­
czych oraz o stworzenie niezbędnych, warunków 
obrony swycn granic.

Polska, pozbawiona przez długi okres samodziel­
ności gospodarczej, została wciągnięta w dyspozy­
cje i kierunki surowcowe, nie odpowiadające jej 
zasadniczej strukturze gospodarczej. Rozmieszczenie 
i kierunki rozwojowe podstawowych gałęzi przemy­
słu odbiegają często od potrzeb geo- i demopolitycz-

nych odrodzonego Państwa, a co najważniejsze są 
często zaprzeczeniem tendencji rozwojowych z okre­
su przedrozbiorowego oraz położenia naturalnych 
zrsouów surowcowych kraju. Brak jest dokładnych 
wiadomości i stwierdzeń o posiadanych natural­
nych zasobach surowców w kraju, równocześnie 
konstatujemy nieracjonalne wykorzystanie istnieją­
cych i stwierdzonych bogactw. Jeżeli zaś cliodzi o 
surowce zagraniczne, to tradycje i konserwatyzm 
handlu i przemysłu w zaopatrywaniu się, kierunki 
i pośrednictwo, przy braku koordynacji tej działal­
ności, odpowiadały raczej tendencjom odśro iką- 
wym, aniżeli wskazaniom racji gospodarczej Pol­
ski Odrodzonej.

W  tych warunkach życie wysunęło problem go­
spodarczy i teohniczny surowo,v na skutek czego 
już od dawna obserwowaliśmy odcinkowe próbv re­
gulowania tego zagadnienia. Od roku 1930 Komitet 
Ekonomiczny Ministrów powziął szerec uchwał, 
zmierzających do rozwiązania tego kapitalnego za­
gadnienia. W  roku 1936 powołano do życia Komi­
sję Surowcową, której powierzono zadania analizy 
i wniosków w zakresie polityki i gospodarki su­
rowcowej. Komisja ta, aczkolwiek nie zakończyła 
jeszcze całkowicie swych prac, wskazała jednak na 
duże możliwości techniczne i korzyści gospodarcze, 
które mogą dla kraju wyniknąć z realizacji szeregu 
postulatów, dotyczących zastosowania surowców 
krajowych i namiastek, jak również szerszego 
uwzględnienia tego problemu w naszej polityce 
handlu zagranicznego. Wreszcie ostatni zjazd kon­
sularny Min. Spraw Zngr. wskazał bardzo dobitnie 
na straty gospodarcze, które pochodzą z nieskoor­
dynowanej polityki surowcowej. Jeżeli uwzględnić 
szereg publikacji, konferencji i specjalnych komisji, 
można stwierdzić, że zagadnienie polityki surowco­
wej dojrzało do jego obecnego strukturalnego i or­
ganizacyjnego rozwiązania na płaszczyźnie pań­
stwowej.

Działalność Funduszu Pracy

172 milionów zł dochodu
218.440 zatrudnionych w r. 1937-38

Wiadomości sportowe 
Garbarnia sra z  Dębem

Półmetek rozgrywek o wejście do L ig i PZ PN  już 
minął. Obecnie zaczynają się spotkania rewanżowe. 
Pierwszym przeciwnikiem Garbarni jest eksligowy 
Dąb ze Śląska,_ który przyjeżdża do Krakowa. W  
. potkaniu na Śląsku Garbarnia poniosła jak w ia­
domo dotkliwą klęskę 1:6. W  Krakowie przy swej 
publiczności ma okazję do naprawy swej nadszar­
pniętej opinii przez pokonanie groźnego przeciwni­
ka i umocnienie przez to swej czołowej pozycji w 
grupie. Strata jakiegoś punktu, wobec jeszcze dwóch 
meczów (z Czarnymi i lłewerą), jakie Garbarnia ma 
do rozegrania i to już na boiskach obcych, gdzie 
punkcik zdobyć jest niezwykle trudno, może po­
zbawić Garbarnię jakichkolwiek jszans na zakw alifi­
kowanie się do rozgrywek finałowych. Początek te­
go spotkania w niedzielę na boisku Garbarni o go­
dzinie 17.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI 
PA S  W  GRUDZIĄDZU.

W  sobotę i niedzielę odbędą się w Grudziądzu 
zawody lekkoatletyczne pań o mistrzostwo Polski.

Program  zawodów ustalony został następująco: 
Sobota gedz. 17-ta: defilada, przedbiegi 60 mtr, rzut 
kulą, skoki w dal z miejsca, finał 60 m, przedbiegi 
na 80 m przez płotki, skok w  dal z rozbiegu, przed­
biegi na 100 m, przedbiegi szafet 4x100 m. Niedziela 
godz. 16.30: finai 100 m, rzut dyskiem, finai 80 m, 
jirzez płotki, finai sztafety 4x100 m, skok w źwyż. 
iinałMtOO m, rzut oszczepem, 4 x 200 m i bieg na 200 
m. W  mistrzostwach startuje Walasiewiczówna, co 
napev.no przyczyni się do wzmocnienia ich atrak­
cyjności.

X V III  ETAP TOUR DE FRANCE.
X V III etaji Tour de France, prowadzący ze Stras­

burga do Metzu na dystansie 186 kim. wygrał K ini 
w czasie 5:43:27. W  ogólnej k lasyfikacji prowadzi 
w dalszym ciągu Barfali w czasie 127:22:42. 2) Ver-
waecke —  127:43:59. 3) Cosson — 127:52:53, 4) Vis- 
sers — 127:59:19, 5) Clemens — 128:06:23.

 x------

CRACOVIA (ligowa) — MAKKABI, towarzyski 
mecz piłki nożnej rozegrają powyższe drużyny dziś 
w sobotę na boisku Makkabi o godz. 17.

Radło
DZIEŃ NOWOGRÓDKA W  POLSKIM RADIO.

Pośród niedzielnych audycyj regionalnych Polskie 
lfadio wprowadza do programu dnia 31 lipca — 
jjBzień Nowogródka". Regionalną tę audycję orga­
nizuje Rozgłośnia w Baranowiczach, która po raz 
pierwszy wchodzi do programu na fali ogólno- 

Iskioj.
Transmisję nowogródzką rozpocznie o godz. 9.15 

reportaż malujący piękno Nowogródka i okolic., 
w  opracowaniu Jundziił-Balińskiego, Cis-Bankiewi- 
cza i R. Horoszkiewicza.

Msza święta transmitowana będzie również z No­
wogródka; jio nabożeństwie pogadankę o przeszło­
ści tego miasta, które było kolebką Mickiewdcza — 
wygłosi J. Żmigrodzki. “  astępnie nadana zostanie 
transmisja z posiedzenia „Dni Mickiewiczowskich" 
i wreszcie na zakończenie —  audycja regionalna w 
opracowaniu W. Zdzarskiego p. t. „W  nowogródz­
kiej stronie".

W  godzinach popołudniowych o godz. 18.00 znaj­
dą słuchacze w programie jeszcze jedną audycję 
z Nowogródka; tym razem będzie to audycja słow­
no-muzyczna p. t. „W  świetlicy tatarskiego Oddzia­
łu Z. S.“ w  Nowogródku, opracowana przez Roma­
na Horoszkiewicza.

Program y stacyj radiowych:
NIE D ZIE LA  31 L IPC A  1938.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. 7.15 Sy­
gnał czasu i pieśń poranna 7.20 Koncert orkiestry; 8.00 
Dziennik poranny; 8.15 Niedzielna audycja dla wsi; — 
0.15 Transmisja nabożeństwa z Nowogródka i reportaż;
11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakow’a; 12.03 Poranek symfoniczny; 13.00 Szkic li­
teracki „Książki mego dzieciństwa", „Jan z Tenczyna" 
13.15 Muzyka obiadowa; 15.00 Audycja dla wsi; 16.30 
„Gość z Ameryki" —  słuchowisko; 17.05 Recital śpie­
waczy; 17,55 Tygodnik dźwiękowy; 18.00 „W  świetlicy 
Tatarskiego Oddziału Z. S. w Nowogórku"; 18.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 20.00 Program na jutro;
20.05 Muzyka z płyt; 20.40 Przegląd polityczny; 20.50 
Dziennik wieczorny; 21.00 „Ta jo j“ —  wesoła audycja 
ze Lwowa; 21.40 Wiadomości sportowe; 22.00 „Truba­
dur" —  opera Yerdiego; 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika 'wieczornego; 23.05 Programy lokalne.

Kraków, godz. 8.35 —  Pogadanka rolnicza n. t.: 
„O silosach i zakiszaniu pasz"; —  8.45 Muzyka ludo­
wa; 9.05 Skrzynka rolnicza w opr. Rościszewskiego;
11.45 „Kultura i sztuka"; —  20.00 Odczytanie progra­
mu. na dzień następny; 20.05 Muzyka z płyt; 20.35 Lo­
kalne wiadomości sportowe.

Lwów, godz. 8.35 Lwów pozdrawia; 8.40 Pogadanka: 
„Uporządkowanie prawne wspólnot gruntowych" poga­
danka; 8.50 „O uprawie rzepaku" —  pogadanka; 9.05
9.05 Pieśni polskie w wyk. B. Kostrzewskiej (p ły ty );
11.45 Przegląd muzyczny; yO.OO Program na jutro; —
20.05 Audycja słowno-muzyczna; 20.35 Wiadomości 
sportowe lokalne.

Katowice, godz. 6.15 Pieśń poranna; 6.20 Muzyka 
z płyt.; 8.35 „Na dworcu katowickim"; 8.45 P łyty; —
9.05 „Wśród lasów i gór" —  reportaż; 11.45 Có słychać 
na Śląsku; 20.00 Program na jutro; 20.05 Audycja re­
gionalna; 20.35 Wiadomości sportowe lokalne.

Programy zagraniczne: godz. 11.00 Wiedeń Festiwal 
orkiestrowy; 17.15 Rzym, Koncert symfoniczny; 20.15

W  dniu 28 b. m. w  dyrekcji Funduszu P racy  
odbyła się kon ferencja  prasowa, na której dyrek ­
tor Funduszu Pracy, Gnoiński udzielił prasie 
szeregu w yczerpu jących  jn form acyj na tem a! 
całokształtu działalności tej instytucji.

Z w yw od ów  iego, w yn ika, ze ogółem  docho­
dy Funduszu P racy  w yn iosły  w  roku 1937/38 —  
zł. 172. m iln ., w  ciągu zaś 5-lecia J933/34. —  
1937/38 —  zl. 684 m iln .

N ajw iększe  znaczenie v. Funduszu P racy  ma 
dział „ robo lu  p u b lic z n e ". Fundusz Pracy nie pro­
w adzi robót we w łasnym  zakresia, ale tylko f i ­
nansuje je bądź dotacjam i, bądź też pożyczkam i. 
W  ostatnim  roku budżetowym  zostało w ydanych  
na ten cel zl. 72,000.000, gdy  w  poprzedn im  reku 
suma ta \v'ynosiła zł. 96,000.000, a ogółem  w  cią ­
gu 5-lecia —  zł. 386,000.000.

Poza  robotam i pub licznym i Funduszu Pracy 
finansu je rów n ież oddzieln ie zatrudnien ie m ło­
dzieży  w  obozach pracy na zasadach społeczno- 
w ychow aw czych . W  1936 r. obozy te prze ję ło  M i­
n isterstwo Spraw  W o jskow ych , w yłan ia jąc ko­
m endę g łów n ą  junackich hu fców  pracy, finan ­
sowanych przez Fundusz P racy  w  kw ocie  —  jak  
to m iało m iejsce w  ostatnim  roku budżetow ym

zl. f0 ,000.000.

Do akcji F. P. o charakterze d łu go fa low ym  
należy rów n ież szkolenie i przysposobien ie za­
wodow e. D la ce lów  rozładow an ia  bezrobocia 
Fundusz P racy  udziela  rów n ież pom ocy w  tw o ­
rzeniu sam odzielnych w arsztatów  pracy, pozw a­
la jących  bezrobotnym  usam odzieln iać się zaw o­
dowo.

Pośredn ictw o na robotach publicznych fo r­
m aln ie Fundusz P racy  objął ca łkow icie, w  prak­
tyce jednak napotyka jeszcze na trudności. Fun­
dusz P racy  nie zan iedbu je rów n ież op iek i mo- 
ralnej nad bezrobotnym i, co wyrażć się w  akcji 
ku ltu ra lno-ośw iatow ej w  postaci finansow ania  
za pośredn ictw em  określonych organ izacyj spo­
łecznych, czj telń, św ietlic , przedstaw ień  teatral­
nych itp.

R eguM w an ie dop ływ u  bezrobotnych ze w si 
jest zasadniczą troską Funduszu Pracy, który 
stara się dać pom oc w si i to tak wydatną, aby 
ująć odp ływ  bezrobotnych do m iast w  zdrow e 
reguły. T a  dążność Funduszu P racy  w yraża  się 
w  pom ocy p ien iężnej w łościańsk im  spó łdzie l­
niom , w  popieraniu źródeł bezprocen tow ego k re­
dytu dla ro ln ików , w  zasilaniu  budow n ictw a  
szkół powszechnych i zaw odow ych , czytelń , do­
m ów  ośw iatow ych . Bezrolnych , k tórzy  w ykażą  
się potrzebnym  zaw odow ym  w yszko len iem  —

Radio Paris „R igoletto"; 21.00 Mediolan Wieczór oper; 
21.10 Hilversum I  Piosenki; 21.30 Rzym Koncert sym­
foniczny.

bardzo często osiąganym  na kursach zasilanych 
przez Fundusz P racy  —| udziela  się pożyczek ,na 
uruchom ienie w łasnych pracow n i przez zakupy.; 
wan ie maszyn, narzędzi i sprzętu zaw odow ego.

Jeśli chodzi o bliższe dane, dotyczące dzia ła l­
ności Funduszu Pracy, lo należy podkreślić, że 
w  roku bieżącym  Fundusz Pracy za in ic jow ał f i ­
nansowanie szeregu w ie lk ich  inw esty ry j o

dużym  zasięgu gospodarczym , 
których  w ykonanie  posiadać będzie zasadnicze 
znaczenie dla. dalszego rozw o ju  % uaktyw nienia  
gospodarczego szeregu d z ie ln icy jak  np. budowa 
kanału Gopło— W arta , budow a kanaiu węglow.e- 
go  Pszem sza— W is ła , budowa kanału p rzem y­
słow ego w  Gdyni, budow a hydroelektrow n i 
w  Purn iszkarh  pod W iln em  i t. p.

W reszc ie  należy podkreślić, że —  jak  s tw ie r­
dza ją  poszczególn i k ierow n icy  robót —- notowana 
dotychczas stosunkowo niska w ydajność pracy, 
na robotach publicznych, finansow anych  przez 
Fundusz Pracy, w ydatn ie  w zrosła  na przestrzeni 
dw óch  ostatnich lat. a to dzięk i powszechnem u 
zastosow aniu system u płacy akordow ej wszędzie 
tam , gdzie w zględy  techn iczne na co pozw alają  
oraz d z ięk i w ykonyw an iu  w iększości rob ó t przez 
przed s ięb io rców .

A k c ja  zatrudn ien ia bezrobotnych prowa k on a  
jest przez Fundusz P racy  w  trzech kierunkach. 
P ie rw szym  jest publiczne pośredn ictw o pracy, 
które jeś li chodzi o w a lkę z bezrobociem , polega 
na w yszu k iw an iu  istn iejących na rynku pracy 
m o ż liw lś c i zatrudnienia. D ru g im  jest p ow odo­
w an ie zw iększen ia  chłonności istn iejących  zakła­
dów  pracy i w reszcie trzecim  —  stwarzanie no­
w ych  m ożliw ośc i zatrudniem a.

M aksym alny stan zatrudn ien ia  na wszystkich 
robotach publicznych  w yniósł w  r. 1937-38 

218.440 osób
i  przypadał na kon iec w rześnia 1937 r. W  b ieżą­
cym  sezonie robót w  końcu czerwca stan ten w y ­
nosił 247.976 osób. P rzec ię tn y  stan zatrudnienia 
w  ubiegłym  sezonie robót w yn os ił 139.918 osób, 
p rzew id yw an y  zaś przeciętny stan zatrudnienia 
w  sezonie bież. —  224.600 osób.

Obecna podaż pracy przew yższa  z i acznio po­
pyt na pracę. Przeciętna re jestrow anego  bezrobo­
cia w  r. 1937-38 w ynosi 343.483. Stan zatrudn ie­
nia w śród  robotn ików , podlegających  zabezp ie­
czeniu na w ypadek  bezrobocia w  Funduszu P ra ­
cy i pracow ników ' um ysłow ych  zabezpieczonych 
w  Z. U. S., w zrós ł w  1937 r. w  porów nan iu  z r. 
1936 o  około  205.000.— .

W  dniu 1 lipca  b. r. p racow ało na robotach 
p row dazonych  przy  pom ocy finansow ej Fundu­
szu P racy  72.459 bezrobotnych, co w  porównaniu 
do ogółu  zatrudn ionych  w  tym  czasi° na robo­
tach publicznych  Sianowu 29,2 procent (ogółem  
247.976).



N r  207 „G LO S N A R O D U ” z dnia 30 lipca 1938 r. Str. 9

Kalendarzyk katolicki
SOBOTA 30 LIPCA. ŚŚ. Abdona i Sennena Mę­

czenników. Persowie, skazani na męczarnie za pu­
bliczne wyznawanie wiary. Zginęli pożarci przez 
dzikie zwierzęta.

Wschód słońca o godz. 3.52, zachód o godz. 19.32. 
Długość dnia 15 godzin 40 minut.

 0 Q  O--------

TCronikc. ktakow&ka
NOW Y STAROSTA GRODZKI W KRAKOWIE.

Dotychczasowy starosta grodzki mgr Andrzej Wo- 
laniecki, przeniesiony został do Stolina na Polesiu. 
Xa jego miejsce starostą grodzkim  w Krakowie 
mianowany został dr Eugeniusz Wojnarowski, rad­
ca wydziału społeczno-politycznego w krakowskim 
Urzędzie Wojewódzkim .

HARCLRZE ZAKOPIAŃSCY PILOTAM I SZY 
BOWCOWYMI. W  szkole szybowcowej w  Bodzowie 
pod Krakowem, odbyła się uroczystość zakończenia 
kursu szybowcowego grupy kilkunastu harcerzy 
zakopiańskich. Uroczystość odbyła się w obecności 
j)rzedsta\vicieli zarządu aeroklubu krakowskiego 
pp. inż. Malarskiego i inż. Ekielskiego, oraz kie­
rownika W łodarczyka w imieniu władz L. O. P. P. 
Po raporcie i okolicznościowych przemówieniach 
nastąpiło rozdanie dyplomów i odznak szybowco­
wych. Na zakończenie harcerze odśpiewali przy 
ognisku szereg pieśni i odegrali skecz.

DZIKIE KRÓLIKI CZYNIĄ SZKODY NA  W OLI 
JUSTOWSKIEJ. W  iesie W olskim  i Bielańskim 
żyje bardzo dużo dzikich królików, które tak się 
rozmnożyły, że przedostały się do ogrodów na W oli 
Justowskiej i czynią w nich duże szkody.

CENY PŁACONE NA PLACACH TARGOWYCH  
W  DNIU 29 LIPCA. Mleko niezbier. litr 0.18—0.20 zł, 
m leko kwaśne 0.10—0.15, śmietanka 0.50—0.60, śmie­
tana 1.U0— 1.20, ser zwycz. kg 0.70—0.80, masło w y­
borowe 3.20, masło stoł. 3.00, masło kuchenne 2.70— 
2.90, ja ja  świeże szt.0.07—0.08K, buraki ćwikł, kg 
0.10—0.12, cebula 0.20—0.20, mat*che\\ z nacią 0.12— 
0.15, ogórki 0.15—0.18, pietruszka z nacią 0.18—0.20, 
seler 0.18— 0.20, rabarbar 0.10—0.12, ziemniaki nowe 
0.10—0.12, gęś żywa szt. 4.00—5.50, kura 2.50—4.00, 
kaczka 2.00—3.00, kurczęta para 1.80— 4.00, agrest 
kg 0.60—1.00, maliny ogrod. 0.50—0.60, porzeczki 
0.60—0.70, wiśnie 0.60— 0.70, wiśnie Lutówki 1.50— 
1.80, borówki litr 0.22—0.25, maliny leśne 0.35—0.40, 
gruszki komp. kg 0.80—1.00, jabłka komp. 0.50— 0.80, 
karp żyw y mały 2.30, karp żywy duży 2.40, brzana, 
leszcz, szczupak 3.00—3.50, wiślane drobne i średnie 
0.80-1.10.

ROZPRAW Y KARNO-ADM INISTRACYJNE. We
czwartek i w  piątek odbyło się w Starostwie Grodz­
kim 45 rozpraw karno-administracyjnych przeciw­
ko ■' szoferom i dorożkarzom. Zostaii oni ukarani 
grzywnam i od 2 do 50 zł za przekroczenie przepi­
sów drogowych. Charakterystyczne jest, że ukarani 
przeważnie nie odwołują się do sądu. W  przyszłym 
tygodniu odbędzie się w  Starostwie Grodzkim cały 
szereg rozpraw o zakłócenie spokoju, przekroczenie 
cennika i pijaństwo. Wśród obwinionych przeważa­
ją murarze, którzy korzystając z masowych remon­
tów, przepijają swój zarobek.

OBFITY PLON OBŁAW Y POLICYJNEJ. W  cią­
gu czwartku zatrzymano w Krakowie 25 osób, do­
prowadzono 32 osoby. W  nocy na piątek policja 
przeprowadziła na terenie miasta obławę, w czasie 
której doprowadzono 58 osób. Oczyszczanie ulic 
Krakowa z różnych mętów przyjęte zostało przez 
społeczeństwo krakowskie z w ielkim  uznaniem. 
Bezpieczeństwo na ulicach pozostawiało bardzo w ie­
le do życzenia w ostatnim czasie. Krakowianie boją 
się po prostu wychodzić w  nocy z domu, aby nie 
narazić się na napaść lub zaczepki. Zwłaszcza prze­
chodzenie ulicami, położonymi zdała od środowiska, 
połączone jest z niebezpieczeństwem.

W YZNACZENIE ROZPRAW Y PRZECIW  W IT ­
KOWSKIEMU. Na dzień 22 sierpnia, wyznaczona 
została w Sądzie Grodzkim rozprawa przeciwko 
Zdzisławowi W itkowskiemu, który będzie odpowia­
dał za niebezpieczne pogróżki, litóre spowodowały 
tragiczną śmierć ś. p. Muchówny przy ul. Siennej. 
W itkowski przebywa obecnie w więzieniu. Będzie 
go bronił adw. dr Aschenbrenner.

 o o o ------

ZM ARLI W  KRAKOWIE: Śp. Teodor Przybuda 
1 80; śp. W ładysław  Kossek 1. 49, masarz.

 : o o o : ----------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota 30. V II. „Szóste piętro".
N iedziela 31. V II. o godz. 3.30 po poi. „Szóste pię­

tro” ; wieczór „Cieszmy się życiem",
 x------

REPERTUAR K IN :
ADRIA: „Tango zakochanych" i „Gwiazda Ri- 

v ie ry “.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 30 lipca do 2-go 

sierpnia 1938 r. w łącznie: „Pan i M inister tańczy".
L, O. P. P.: „Pobrali się za wcześnie" i kolorowe 

dodatki.
PROMIEŃ: „Ostatni pociąg z oblężonego miasta" 

oraz „Książę X".
STELLA: 1) „Z łodziej na okręcie" (Raymond); 

„D zik i Zachód" (Ken Maynard).
ŚW IT: „As kier", Bryg. Horney i N e il Hamilton.
UCIECHA: „Sym fonia m łodości" i „Strzał o pół­

nocy".
W A N D A : „D la kobiety (Burza nad Irlandią)", 

 : o o o :  -

CHÓR DANA, popularny i łubiany, którego pro­
dukcje na estradzie cieszą się nadzwyczajnym  po­
wodzeniem, wystąpi w niedzielę, 31 brn- w  Starym 
Teatrze. W  koncercie biorą udział znam piosenka­
rze H. Brzezińska i A. Wysocki.

Młódź duchowna zagranicznej Polonii
w  K ra k o w ie

Od dwóch dni bawi w K rakow ie sympatyczna 
wycieczka, jak ie j jeszcze Kraków  nie w idział. Oto 
kilkudziesięciu studentów teo log ii (ks ięży  i k le­
ryków ) pochodzących z różnych kolon ij polskości 
za granicą, zw iedza zabytki m. Krakowa, aby po 
zobaczeniu Zakopanego i złożen iu  hołdu K ró low ej 
Po lsk i na Jasnej Górze, udać się na k ilkutygod­
niowe studia kultury Polski do Seminarium Za­
granicznego w  Potu licach kolo Nakla.

Na tę wycieczkę składają się głównie młodzi 
zakonnicy, jak Reform aci, Franciszkanie, Zm ar­
twychwstańcy. W szyscy studiują teologię. N iek tó­
rzy we Lw ow ie, inni w  Rzym ie, w zględn ie we 
F rancji. Jeśli chodzi o państwa, z których pocho­

dzą, to 30 przybyło ze Stanów Zjedn., 5 z Czecho­
słowacji, a jeden  z Francji.

P rzyszli duszpasterze polscy w yraża ją  się z za­
pałem o M acierzy. Kraków  robi na nich wraże­
nie ogromne. Po powrocie do swoich m iejsc za­
m ieszkania Stałego będą to z pewnością najgor­
liwsi bojownicy o w iarę i polskość naszych roda­
ków.

W ycieczce z ram ienia Św iatowego Związku P o ­
laków towarzyszy red. Zembrzuski, w Krakowie 
zaś ks. prof. Śledź, słuchacz f i lo z o fii na U. J., sam 
pochodzący ze Stanów Zjedn., który już zdążył się 
doskonale zżyć z Krakowem.

----------- : o q o : -------------

Ambasador japoński w Krakowie
W  czwartek o godz. 17 przyjechał z W arszaw y 

do Krakowa ambasador japoński przy rządzie 
R. P. w W arszaw ie, p. Sakoh Shnichi, w tow arzy­
stw ie sekretarza ambasady japońskiej we W łady- 
wostoku, p. Noguch i Yoshis.

W  piątek przed południem ambasador zw iedzał 
zabytki Krakowa, oprowadzany przez hr. Pusłow- 
skiego. O godz. 13 udał się ambasador w tow arzy­
stw ie przedstaw icie li w ładz do Zakopanego. 

------------ : o q o : -------------

Żydzi chcą urządzić obchód
ku czci terrorysty Ben Josefa

Żydzi krakowscy w n ieśli do Starostwa Grodz­
kiego w  Krakow ie prośbę o zezw olen ie na urządze­
nie w  n iedzielę obchodu ku czci Ben Josefa, stra­
conego w Palestyn ie za zorgan izow an ie zamachu 
terrorystycznego.

N ie  u lega wątpliwości, że prośba ta zostanie

odrzucona. D ziw ić się należy żydom, że w  ogóle 
w n ieśli podobną prośbę. Czyż choćby na chw ilę 
przypuszczali, że w państw ie polskim wolno pu­
blicznie g lo ry fikow ać  terrorystów  i  urządzać na 
ich cześć obchody?

 OQO------

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A .  K R A K Ó W ,  U L  SW.  K R Z Y Z A  1 3
p o l e c a

Bandrowski J., Szkarłatna róża raju Boskiego — Świątobliwy Ks. Wojciech Męcinski zl 2'—■ 
Helsztyński St. Dr., Bohater Warszawy Ks. Kapelan I. Skorupka . . . zt 1'20
Piisowska Z. T., Entuzjasta nauki i Boga — Andrzej Maria Ampere . . . zt 1‘50
Villey P., Niewidomy dobroczyńca niewidomych — Maurycy de La Sizeranne . zł 2'50
Zalewska K., Karol De Foucauld — Apostoł Sahary . . . . . z ł  2'

Zjazd byłych ochotników Armii Polskiej
Ostatnio odbył się w K rakow ie drugi z rzędu 

Z jazd  D elegatów  Okręgu Krakowskiego Związku 
byłych Ochotników A rm ii Po lsk ie j który zaszczy­
cił swą obecnością prezes Zarządu G łównego gen. 
brygady Bronisław  Bohaterew icz. Na Z jazd p rzy­
było 29 delegatów  Okręgu Krakowskiego a nadto 
poczty sztandarowe wraz z członkami Związku.

Im ponująco wypadła zbiórka Ochotników pod 
sztandaram i Związku na W awelu, gdzie odebrał 
raport a następnie defiladę gen. Bohaterew icz, .po­
czerń poczty sztandarowe w raz z w ładzam i zw iąz­
kowym i udały się na uroczystą Mszę św. do ko­
ścioła N . P. M arii.

Po M szy św. odbyły się obrady w  sali portreto­
w e j na Ratuszu gdzie pow ita ł zebranych oraz re ­
prezentowane w ładze n/ Związku w  osobach gen. 
Bohaterew icza oraz delegata Zarządu Głównego 
Kol. W agnera oraz przybyłych delegatów  innych 
pokrewnych organ izacji.

W  czasie obrad prezesem  Okręgu Krakowskiego 
został wybrany ponownie dyr. S. Osoba, któremu

prezes Zarządu G łównegc gen. Bohaterew icz im ie­
niem swoim  jak i zebranych w yraził podziękowa­
nie za dotychczasową owocną i pożyteczną pracę 
dla dobra i rozw oju  O rgan izacji, życząc pom yśl­
nych dalszych wyników  pracy na przyszłość.

Zarząd Okręgu ukonstytuował się jak  następu­
je :  I. W iceprezes Dr O ku ljar Bolesław  prezes Od­
działu Żyw ieckiego, I I  W iceprezes K ow alczyk  H en­
ryk prezes Oddziału K raków-Plaszów , Sekretarz 
Feczko Aleksander, zastępca W ojciechow ski S ta­
nisław , Skarbnik Rybarski W incenty, zastępca Z \- 
n ierczyk Eugeniusz, I. R e fe ren t p ro f. W andask  
w icz Adam, II. R e feren t inż. K ró l Eugeniusz. —

Do K om is ji R ew izy jn e j w esz li: inż. Jurczak Ju­
liusz, inż. Stoy Edward, inż. R oga la-Lew ick i Józef, 
arch. W o jtyga  K aro l z Krakowa oraz Strachocki 
W ładysław  prezes Oddziału w Zakopanem. Do Są­
du Koleżeńsk iego w esz li: Inż. T i l l  Stanisław, radca 
W ojew ództw a, sędzia s. o. W ąsow icz Stanisław, 
inż. Kucharski Fr., K aratn ick i Roman, M róz T a ­
deusz, Safiak  Stanisław  i P ędzik iew icz Rudolf.

M AŁA ORKIESTRA POLSKIEGO RADIA (polski 
jazz symfoniczny) poci dyrekcją wytrawnego kapel­
m istrza Zdzisława Górzyńskiego, złożona z 20 do­
skonałych muzyków, wystąpi we wtorek, 2 sierpnia 
br. w Starym Teatrze. Jako solista współdziałać 
będzie wybitny tenor Stefan W itas, laureat konkur­
su Polskiego Radia.

; o q o :-

Walka z  banami rowerzystów
W ie lu  m łodocianych row erzystów  zrob iło  so­

bie 7. u lic k rakow sk ich  lo ry  w yśc igow e i —  
zw łaszcza w ieczo ram i urządza w yścig i. O czyw iś­
cie połączono jest to z n iebezp ieczeństw em  dla
przechodn iów .

P rze jechan ia  p rzez row erzystów  zdarza ją  się 
w  K rak ow ie  bardzo często. N ie  w szystk ie  na 
szczęście kończą się in terw encją  P ogo tow ia  ra­
tunkowego.

Oburzające jest, że. w ie lu  row erzystów  syste­
m atyczn ie  n ie  przestrzega przepisów  drogow ych. 
C odzienn ie w pływ a do Starostw a G rod zk iego  
w  K ra kow ie  220 d on ies ień  o przekraczan ie prze­
p isów  d rogow ych  (brak  św iatła, w yśc ig i i t. p.).

W  na jb liższym  czasie w ładzo po licy jn e , p rzy­
stąpią do sk aso w an ia  harców  row erzystów  na 
walach nad liudaw ą. Jak w iadom o is tn ie je  zakaz

jeżdżenia  po walach. Row erzyści n ie przestrzega­
ją  tego zakazu. Organa p o lic j i  będą czyn ić do­
n iesien ia  na tych row erzystów , k tórzy  w brew  za
kazow i jeżdżą po walach. . .

Rozprawa o cieżkie pobicie
Przed  Sądem Okręgowym  w K rakow ie odbyła 

się w piątek rozprawa karna przeciwko P iszcz- 
k iew iczow i, Dubasowi, W łodkow i, M yszkowskie­
mu i K lin ie , oskarżonym o to, że na w iosnę b. r. 
w Staniątkach ciężko pob ili kołam i i  siek ierą A n ­
ton iego C iepińskiego z Podłęża.

Sąd skazał P iszczkiew icza i W łodka na 6 m ie­
sięcy w ięzien ia  z zawieszeniem  na 5 lat, resztę o- 
skarżonych uniewinnił.

R o z p r a w ę  prowadził sędzia dr W asilew sk i, o- 
skarżał prokurator dr M erczyński, bronił adwokat 
Kosturek.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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Wskaźnik produkcji przemysłowej 
w czerwcu r. b.

Obliczany przez Instytu t Badania Koniunktur 
Gospodarczych i Cen wskaźnik produkcji przem y­
słowej wynosił w  czerwcu, br. 91.4 wobec 91.5 w 
maju, czy li utrzym ał się na niezm ienionym  praw ie 
poziom ie. W skaźnik był o 8 procent wyższy, n iż w  
czerwcu r. ub.

W  grupie dóbr w ytw órczych  wzrosła produkcja 
w  hutnictw ie żelaznym, w  kopalniach rudy żelaz­
nej oraz w  przem yśle m etalowym  i m ineralnym, 
co zadecydowało o zm niejszeniu się ogólnego 
wskaźnika produkcji dóbr w ytw órczych  o 3 proc. 
Spadek ten był skompensowany wzrostem  produk­
cji dóbr spożycia o przeszło 4 proc. Szczególn iej 
siln ie zw iększyła się produkcja w przem yśle włó- 
kieniczym . Poza tym w  grupie te j w zrosła produk­
cja w  przem yśle papierniczym  i spożywczym. P ro ­
dukcja przemysłu po lig ra ficznego  nie u legła zm ia­
nie, a pozostałe ga łęzie dóbr spożycia wykazywały 
spadek wytwórczości. Ponadto dalszy w zrost pro" 
dukcji nastąpił w  górn ictw ie węglowym .

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano w dniu 

29 lipca br. następujące ceny:

ZBOŻA
Pszenica stara 25.00— 26.00
Pszenica czerw, dworska nowa 24.50— 24.75
Pszenica zbierana 24.00— 24.25
Żyto jednolite nowe 19.50— 19.75
Żyto zbierane nowe 19.00— 19.25
Jęczmień jednolity 18,00— 18.25
Jęczmień przemiałowy 16.75— 17.00
Jęczmień pastewny 16.25— 16.50
Owies jednolity 19.75— 20.25
Owies zbierany 19.25— 19.50
Owies zadeszczony 18.50— 18.75

PRZETW ORY M ŁYNARSKIE

44.00— 44.50
42.75— 43.75
39.00— 40.0U
31.75— 32.25
36.00— 36.50
30.00— 30.50 
13.50— 14.00

Mąka pszenna
z workiem 

Mąka pszen. gat. I  wyciąg 0-30 proc
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-50 proc.
Mąka pszen. gat. IA  wyciąg 0-65 proc.
Mąka razowa pszen.
Mąka pszen. gat. II wyciąg 30-65 proc.
Mąka pszen. gat. I IA  wyciąg 50-65 proc.
Mąka pastewna

Mąka żytnia okręgu krakowskiego
z workiem

Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-50 proc. 34.25— 34.75
Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-65 proc. 32.75— 33.25
Mąka razowa żytnia 24.75— 25.25
Mąka żytnia gat. I I  st. wym. 50-65 proc. 19.50— 20.00

Mąka żytnia okręgu poznańskiego, 
z workiem

Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-50 proc. 35.50— 36.00
Mąka żytnia gat. I st. wym. 0-65 proc. 34.00— 34.50

Tendencja ogólna zniżkowa.

Sygn. Nr. III. Km. 55/38.

O B W I E S Z C Z E N I E
W ierzyciel: Komunalna Kasa Oszczędności m ia­

sta Tarnowa.
Dłużnik: Maria ze Świeców W awrzon i tow. 

w Łukowej.
Komornik Sądu grodzkiego w Tarnowie, rewiru

III., urzędujący w Tarnowie, ul. Konarskiego 16, na 
zasadzie art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 29 
września 1938 r. od godziny 11 rano w sali posie­
dzeń Sądu grodzkiego w Tarnowie, sala Nr. 118, od­
będzie się sprzedaż publicznej licytacji nieruchomo­
ści lwh. 394, 527, 511 ks. gr. gm. kat. Łukowa, skła­
dającej się z parcel gruntowych lk. 603/9, 604/6, 
816/7, które stanowią grunta orne. Na realności lwh. 
527 parceli gruntowej lk. 136 stoi dom mieszkalny, 
drewniany dachówką kryty, mieszczący w sobie 2 
izby, 1 komorę i sień. W  szczycie domu znajduje się 
stajnia i obora z wejściem od sieni, położonej w Łu ­
kowej, powiecie tarnowskim, województwie kra­
kowskim, obejmującej powierzchni łącznie 2 ha, 47 
ar- i 11 m. kw., która stanowi własność Marii ze 
Świeców W awrzon i tow. w  całości.

Nieruchomości te mają urządzoną księgę hipo­
teczną w Sądzie grodzkim w Tarnowie.

Powyższe nieruchomości zostały oszacowane 
reanl lwh. 511 na 3.026.51 zł; realn. obj. lwh. 394 na
1.183.00 zł; realn. obj. lwh. 527 na 1.118.60 zł.

Sprzedaż rozpocznie się od ceny wywołania, tj. 
od ad 1) na 2.269.90 zł; ad 2) na 887.50 zł; ad 3) na 
838.95 zł.

Licytant przystępujący do przetargu, powinien 
złożyć rękojmię w  kwocie w gotowiżnie ad 1) zło­
tych 302.70; ad 2) złotych 118.30; ad 3) złotych 111.80, 
albo w  takich papierach wart. bądź w  książeczkach 
wkł, inst., w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części ceny giełdowej. P rzy  licytacji 
będą zachowane ustawowe warunki licytac., c ile 
w dodatkowym publ. obwieszczeniem nie będą po­
dane do wiad. warunki odmienne, że prawa osób 
3-ch nie będą przeszkodą do licyt. i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń. Jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji, i że uzyskały po­
stanowienie właściwego Sądu nakazujące zawiesze­
nie egzekucji, że w ciągu 2-ch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dnie pow­
szednie od godziny 9-iej, akta zaś postępowania 
można przeglądać w Sądzie.

Tarnów, dnia 23 lipca 193? r.
Stanisław Wojciechowski.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rewiru III.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU

C ia s tk a ,  herbatniki, 
s u c h a r k i ,  poleca w 

w i e l k i m  w y b o r z e  
Chrześcijańska Cukier- 
n ia  — K r a k ó w  ul .  

Szczepańska 9.

Ku k s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, dawniej 

Szewska 1, obecnie przenie­
sione Krupnicza 14, tei. 
206.88, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gw a­
rantowane. W pisy codziennie.

PREM IOW ANIE  KSIĄŻECZEK N A  W K ŁAD Y 
OSZCZĘDNOŚCIOWE.

Dnia 27 lipca 1938 r. odbyło się w P. K. O. trzecie 
publiczne premiowanie książeczek na wkłady oszczędno­
ściowe serii V  grupy A. Premie po zł. 500.— padły na 
nr nr 409028, 409835, 412760, 440336, 490350, 494367, 
494556, 497013, 503669.

Premie po zł. 250.— , padły na nr nr: 409120, 409518, 
410893, 415496, 415742, 417620, 421250, 421064, 421865, 
422612, 435906, 440592, 442806, 4441220, 445449, 148375, 
449588, 450196, 450535, 451583, 452726 452839, 458727, 
458930, 459237, 460063, 463941, 464034, 465179, 473275, 
476843, 477262, 478157, 478302, 483296, 484867, 486535, 
494922, 501398, 509140. Ponadto padło 146 premij po zl. 
100 oraz 390 premij po zł. 50.— . Ogółem padło 585 pre­
mii na sumę 48.600 zł. O wylosowanych premiach wła­
ściciele książeczek są powiadomieni listownie.

Sygn. III- Km. 1784/35 i III. Km. 31/38.
Sąd. sygn. III. 5. E. 194/38.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru

111., B. Ornatowski, mający kancelarię przy ul. Sta­
rowiślnej 17, na podstawie art. 676 i 679 Kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że w  dniu 30 września 
1938 r. o godz. U  w  Sądzie Grodzkim w  Krakowie, 
przy ul. Starowiślnej 13, sala Nr. 35. II. p., odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, poło­
wy realn. należącej do dłużnika Dawida Judy Sole- 
wicza, obj. lwh. 411, ks. gr. gm. kat. Kraków, Dz. 
V III. Kazimierz,- składającej się z parc. lkat. 615, 
o powierzchni 474.-40 ni. kw. Na parc. tej stoi dom 
mieszkalny II  piętrowy wraz z zachodnim skrzy­
dłem oficynowym oraz dobudówką podpiwniczoną 
na wschodnim skrzydle. Parcela ta przylega fron­
tem do ul. Józefa 13.

Dla nieruchomości tej prowadzona jest księga 
gruntowa przy Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została w M, jako 
własność dłużnika na sumę zł 32.266.47, cena zaś 
wywołania wynosi zł 24.199.86.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 3.226.64.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. P rzy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do w ia­
domości warunki odmienne. Praw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą, do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie męru- 
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszechdnie 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w 
Krakowie, przy ul. Starowiślnej 13 w oddziale egze­
kucyjnym.

Dnia 26 lipca 193S r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Bogdan Ornatowski.

K A R O L  C O N R A D  17

Próba ogniowa
W spółczesna pow ieść marynarska.
Przek ład  Eugeniusza Bałuckiego.

Kapitan w yglądał bardzo poważnie. Zdawało 
się, w ciągu tej nocy przybyło mu dwadzieścia lat.

—  Panow ie —  przem ów ił cichym, lecz stanow­
czym głosem. Zaraz zażądamy te legra ficzn ie  w y ­
siania z Rangho parowców  z motopompami i ze 
sprzętem przeciwpożarowym , niech nas szukają 
na naszym normalnym szlaku. Jeśli do w p ó ł'd o  
siódmej, to jes t do czasu, gdy będziem y na w y ­
sokości wyspy Palabay, pożar zrobi choć na j­
m niejsze postępy, to ci z panów, którzy nie będą 
m ieli specjalnych zadań, pomogą m i zebrać 
wszystkich podróżnych do sali jada lnej. W. wy­
padku istotnego n iebezpieczeństwa nie uważam 
za wskazane pozostaw iać ich w  nieświadomości. 
Przedstaw ię podróżnym naszą sytuację w sposób 
ostrożny, oczyw iście, aby uniknąć paniki. T rzy ­
mać w  pogotow iu  wszystk ie łodzie ratunkowe.

W yda ł następnie szereg rozkazów, zm ierza ją ­
cych do opanowania pożaru i na tym zakończył 
odprawę.

—  Panow ie mogą odejść. —  Po chw ili dodał: 
Hallo, Hunstanton- N iech  pan jeszcze zostanie.

D rugi o fice r w rócił.

Kapitan uchylił drzw i gabinetu służbowego 
i zrobił zapraszający ruch.

—  Proszę —  wskazał na krzesło.
Popatrzał na m łodego oficera , siedzącego

skromnie na skraju krzesła i pomyślał, że Hun­
stanton m ógłby być jego  bratem, przyczem  różn i­
ca wieku byłaby z pewnością nieznaczna. Czuł, że 
pod w ielu  w zględam i są do siebie bardzo podobni.

—  W  pewnych wypadkach człow iek niedużo 
potra fi zrobić, je ś li jest sam —  zaczął Loder. —  
W łaśn ie teraz potrzebuję człowieka, któremu 
m ógłbym  u fać bez zastrzeżeń.

Hunstanton podniósł głowę. Do te j pory pa­
trza ł na posadzkę, teraz spojrza ł kapitanowi pro­
sto w  oczy.

—  Jak panu wiadomo, Foon leży  ze złamaną 
nogą, a Gwadkin jest żonaty i ma dzieci... Chciał­
bym pana o coś zapytać, Hunstanton.

Dokoła panowała cisza, którą osobliw ie pod­
kreślały ostre cykanie dużego chronometra i głu ­
chy hałas maszyn.

—  Czy pan jes t żonaty?
Zdawało się, te słowa zaw isły w ciszy i je ­

szcze długo dźw ięczały.
Kapitan  założył nogę na nogę —  lew a bardzo 

wolno i nieco nerwowo huśtała się w  powietrzu.
—  Jeśli pan jest żonaty —  ciągnął —  albo je ­

śli pan ma kogoś b liskiego na utrzymaniu, jak 
na przykład matkę...

Hunstanton co fnął dłoń, która leżała dotąd 
na stoliku z przyboram i do palenia, p rzyłożył ją  
do lew ej strony p iersi i po chw ili opuścił.

—  ...jeśli wreszcie pan ma narzeczoną, to na 
tym rozm owa jest skończona. Ja potrzebuję czło­
w ieka niezależnego pod tym i względam i.

Przysunął do Hunstantona drewniane pudełko 
z papierosam i. Spostrzegł, że ręka drugiego o f i­
cera lekko drżała zapalając papierosa.

Siedzieli, rozdzielen i małym stolikiem , pa lili 
w m ilczeniu i w nieco nerwowym  pośpiechu. —  
W krótce kajuta napełniła się dymem, który ukła­
dał się w  coraz nowe fantastyczne wzory.

N ag le  Hunstanton położył papierosa i wstał.
—  N ie  jestem  żonaty, kapitanie —  oświadczył. 

W  ogóle nie mam bliskich krewnych. N ie  zależę 
od nikogo i ode mnie też nikt nie zależy. Stanę do 
pańskiej dyspozycji w  każdej chw ili, gdy mnie 
pan zawezwie.

Kapitan  Loder też się podniósł z krzesła i po­
dał rękę swojemu o ficerow i. A le  to nie był zw y­
kły codzienny uścisk dłoni.

  D zięku ję —  pow iedział krótko.
M iał wrażenie, że po raz p ierw szy w  życiu 

tra f ił  na p raw dziw ie męską przyjaźń, prom ien iu­
jącą  bezgranicznym  oddaniem i szczerą bezinte­
resownością. Hunstanton też  przym rużył oczy, 
jak  gdyby go oślep ił silny blask.

Skłonił się i wyszedł. Zatrzym ał się na górnym  
stopniu schodów, łączących mostek kapitański 
z pokładem, przechylił się i spojrza ł w  dół: ośw ie­
tlony okręt sunął w czarnym mroku jak  ta jem n i­
czy skrawek ziem i, oderwany od m acierzystego 
lądu i zdany na łaskę fa l.

.. ..., (C ią g  dalszy nastąpi)'.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy • • • *
Nadesłane strona 9-ta » *
Komunikaty .  .  * «
Komunikaty na 1

• i
« *
n *
• «

20 gr
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 grDrobne za wyraz 10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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